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Prenumerata 


miejscowa 


miesięcznie bez dostawy 


miesięcznie z dostawą do domn 5.30 


4.80 | miesięcznie z przesyłka pocztową 


Za granicą 7.00 Zł. 


po O 


zamiejscowa 


5.30 


Na drodze pokoju 


Przyjęta w obyczajach dyplomatyce- 
nych wymiana przemówień powitalnych 
między Głową Państwa a nowym akredyto- 
wanym przy tem państwie posłem bywa w 
bardzo wielu wypadkach jedynie zadość- 
Uczynieniem, formalnością protokołu dyp!o- 
matycznego, w niektórych jednak innych u- 
chodzić może za termometr, wykazujący 
ciepło czy też ochłodzenie się stosunków 
wzajemnych. Przemówienie, które nowomia- 
hnuwany poseł Rzeczypospolitej Polskiej przy 
rządzie niemieckim, p. Roman Knoll, wygło- 
Sił przy przyjęciu go: przez prezydenta Rze- 
Szy p. Hindenburga i odpowiedź prezydenta 
na tę mowę należy do drugiej kategorii wy- 
stąpiefń politycznych, o których powyżej 
była mowa, daje przekrój wcale dokładny 
obecnych stosunków poisko-niemieckich, ich 
tendencji rozwojowych i nastroju panującego 
w obu państwach. 

Poseł Knoll w swojem przemówieniu 
Powitalnem wychodzi z założeń, na których 
Opiera się polityka międzynarodowa Rządu 
bolskiego, a więc od zasady współpracy na- 
rodów i utrwalenia pokojowego współżycia 
W istniejących warunkach, co odnosi się do 
Stanu rzeczy, stworzonego. przez traktaty 
bokojowe. Polityka polska w stosunku do 
Niemiec zmierza „w kierunku unormowania 
Wzajemnych stosunków w duchu  loialnej 
i wydatnej współpracy”. Szereg umów za- 
wartych miedzy oboma państwami stanowi 
wydatny postęp na tej drodze. Poseł polski 
W swojem przemówieniu wyraża życzenie, 
aby umowy takie rozciągnęły się również na 

Ziedziny dotąd niemi nieobjęte, co wyszło- 
by obu państwom na korzyść i przyczynił >- 
by się do utrwalenia stosunków pokojowych 
w Europie. Widoczrą tu jest aluzja do tak 
zwanego „Locarna wschodniego” do postula- 
tu uznania definitywnego przez Niemcy sta- 
nu rzeczy na wschodzie. 


O ile przemówienie posia Knolla formu- 
łowało całokształt stosunków  polsko-nie» 
mieckich, ich stan obecny i widoki na przy- 
Szłość, o tyle odpowiedź prezydenta Hinden- 
burga w podanem nam przez ajencie telegra- 
liczne streszczeniu z szeregu polsko-niemi*c- 
kich problemów wyjmuje jeden, sprawę a- 
normowania stosunków gospodarczych, a 
więc zawarcia traktatu handlowego polsko- 
liemieckiego. Enuncjacia prezydenta Rzeszy 
w tej sprawie jest bardzo doniosła ï pozosta- 
ie niewątpliwie w ścisłym związku z faktem 
bDowstania nowego rządu niemieckiego, któ- 
ty w przeciwstawieniu do' poprzedniego, w 
Którym zasiadali nacjonaliści, pragnie za” 
Warcia traktatu, czemu dał wyraz w nocie 
Wystosowanej pod adresem Rządu polskiego. 

harmonji z tem stanowiskiem rządu Rze- 
SZy prezydent Hindenburg wyraził nadzieję, 
że „trudności jakie do tej pory istnieją jesz- 
Cze w tej dziedzinie, zostaną wkrótce usu- 
mete i że oczekiwane w tym wypadku poro- 
zumienie.. umożliwi wyrównanie istnieją- 
cych przeciwieństw również i w innych dzie- 
dzinach, a tem samem wpłynie na dalszą 


poprawę sąsiedzkich stosunków między 
Niemcami i Polską”. 


Prezydent Findenburg w ten sposób od 
szczegółu ważnego wzajemnych stosunków 
dochodzi do ich całokształtu, i daje wyraz 
podzielanemu przez znaczną większość spo- 
<<czeństwa niemieckiego pogładowi, że plat- 
Orma zbliżenia ekonomicznego toruje droge 
również wyrównaniu różnic w kwestiach po- 
litycznych. 

WW ten sposób obie mowy, choć konstru- 
owane w sposób odmienny, ożywione są 
tym samym duchem i dochodzą do tego sa- 
gi rezultatu pożądanego i ze stanowiska 
= Eresów obu państw, jak i ze względu na 

rwalenie pokoju w Europie. 


Urlop wypoczynkowy 
Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 12 lipca. (AW). Nie zosta- 
ło jeszcze ustalonem gdzie spędzi Marszałek 
Piłsudski drugą część swego urlopu wypo- 
czynkowego po Zjeździe Legjonistów, który 
odbędzie się w dniu 12 sierpnia. Prawdopo- 
dobnie P. Marszałek zostanie w Wilnie je- 


Warszawa, 12 lipca. (AW). Prace nad 
projektem reformy Konstytucji odbywają się 
obecnie przy udziale obu czynników tj. kon- 
serwatywiego, i lewicowego BBWR. Pra- 
cują nad nim z jednej strony politycy: zacho- 


—— 


Polska marynarka wojenna 


rośnie 

Paryż, 11 lipca. (PAT), W stoczni Blain- 
ville, w okolicach Caen odbyło się uroczyste 
spuszczenie ma wodę kontrtorpedowca pol- 
skiego. Przy ceremoniji tej obecny był amba- 
sador Chapowski z małżonką, szef mary- 
narki wojennej komamdor Świrski, attache 
wojskowy: pułkownik Błeszyński, konsul 
Samborski oraz szef komisji nadzorczej bu- 
dowy okrętów polskich we Francii, admirał 
Chauvin, komendant marynarki morskiej w 
Cherbourgu reprezentujący! ministra mary- 
narki oraz szereg osobistości ze ster urzędo- 
wych polskich i francuskich. 

Po spuszczeniu kontrtorpedowca na Wo- 
dę odbyło się jeszcze wmurowanie tablicy 
pamiątkowej na budującym się w tej samej 
stoczni, kontrtorpedowcu „Burza? oraz wbi 
cie pierwszego nitu do łodzi podwodnej. 
Pierwsza wbiła mit ambasadorowa Chła- 
powska. Poświęcenia obu statków dokonał 
ks. Szymborski, rektor polskiej misji kato- 


Prace nad reformą Konstytucji. 


KA 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz I-Szpaliiowy mill- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1l-szpaltowy milimetro- 
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł, Ogłoszenia zamiej- 

scowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 


Eh. || WI 


szcze parę dni po zieździe w związku z za- 
mierzonem na 18 bm. otwarciem Targów 
Północnych, oraz Pół. Wystawy Rolniczo- 
Przemysłowej. (Wi drugiej połowie sierpnia 
uda się (P. Marszałek Piłsudski zagranicę, 
prawdopodobnie do Francji południowej, 


wawczy t zw. Szkoły: krakowskiej z pp. Ja- 
worskim, Bobrzyńskim i Estreicherem na 
czele, z drugiej prof. Makowski członek „Zje- 
dnoczenia Pracy miast i wsi”, 


m o M M O 


w siły. 


wit admira} Duesnil, prezes Rady zarządza- 
jącei stoczni w Blainville, który po oddaniu 
hołdu Prezydentowi Mościckiemu i Marszał- 
kowi Piłsudskiemu pokneślii węzły łączące 
młodą marynarkę polską z marynarką fran- 
cuską powracającą do dawniejszego swego 
stanu ipo klęskach wojennych. Mówca zwra- 
cając się do komendanta Świrskiego wyra- 
ził głębokie uznanie marymarce polskiej, Na 
przemówienie to odpowiedział ambasador 
Chłapowski, podkreślając doniosłość tei 
chwili dla marynarki polskiej której kolebką 
stała się Francja. Ambasador wspomniał na- 
stępnie o znaczeniu komunikacji wodnej dla 
wzajemnych stosunków między obu kraja- 
mi, poczem podziękował personelowi techni- 
cznemu i robotnikom, którzy z pewnością 
pracę swą wykonywali z: taką samą sumien- 
nością, iakgdyby pracowali dla Francji. W 
zakończeniu uroczystości wysłano depesze 
do Pana Prezydenta Mościckiego i Marszał- 


A Z ZZO ZE, 


lickiej we Francji. Po poświęceniu przemó- | ka Piłsudskiego. 


Nowa klęska Litwy 


na terenie Ligi Narodów. 


Genewa, 11 lipca. (PAT.) Delegat polski 
przy Lidze Narodów Minister Sokal wręczył 
dzisiaj z polecenia swego Rządu sekretarzo- 
wi generalnemu przy: Lidze Narodów notę 
przedstawiającą stanowisko Polski wobec 
litewskiego projektu układu, który rząd li- 
tewski przedłożył naszemu Rządowi za po- 
rednictwem swego poselstwa w Berlinie. 
Składając notę idelegat polski wskazał ma 
prowokacyliny charakter propozycji litew- 
skiej i uzasadnił jej niezgodność zarówno z 
dawniejszemi decyzjami Rady Ligi Naradów 
i konferencji ambasadorów. jak również z 
decyzją Rady Ligi z 10 grudnia 1927. Zgod- 
mie z naszemi żądaniami notę niezwłocznie 
zakomunikowano: członkom Rady. W kołach 
Ligi propozycia litewska zrobiła wrażenie 


ujemne i przyczyniła się do wzrostu przeko- * 


Dalsze 


nania, iż wystąpienia rządu litewskiego nie 
mogą być traktowane poważnie. 

Berlin, 12 lipca. (AW). Według pism 
demokratycznych nota polska skierowana 
do Litwy w odpowiedz: na rozbicie się ro- 
kowań kowieńskich wywołała tem większe 
wrażenie, że poseł polski w Berlinie dorę- 
czył odpis tej noty rządowi Rzeszy. W ko- 
łach dyplomatycznych Niemiec uważają, że 
pozycja Litwy okaże się niemożliwą do 
utrzymania skoro Polska wystąpi do Ligi 
Narodów z konkretnem wykazaniem złej 
woli litewskiej podczas ostatnich rokowań. 
Toteż Litwa — zdaniem niemieckich kół 
politycznych — na konferencji królewieckiej 
będzie musiała istotnie zrewidować swe 
stanowisko wobec Polski. 


procesy 


o szpiegostwo ekonomiczne w Z. S. S. R. 


Moskwa, 11 lipca. (AW). Rozpocząi się 
tu drugi zi kolęj proces o kontrrewolucję go- 
spodarczą i szpiegostwo ekonomiczne prze- 
ciwko Niemcowi Bartschowi i 10 Rosianom 
(w tem 5 inżynierom). Oskarżonym zanzu- 
ca się pobieranie łapówek i uprawianie szpie 
gostwa na rzecz firm szwedzkich. 


W dniw 15 bm. rozpoczyna się w Char- 
kowie trzeci analogiczny proces. Przed so- 
wieckim trybunałem karnym stanie kilkuna- 
stu inżynierów z Zagłębia Donieckiego. Jed- 
nym z głównych świadków w tym procesie 
będzie znamy z procesu szachtyńskiego Bad- 
stieber. 


NOMINACJE. 

_ Warszawa, 12 lipca (AW). Do kance- 
larji cywilnej Prezydenta Rzplitej wpłynął 
zatwierdzony już przez Radę Ministr. akt 
nominacji p. Wojciecha Gołuchowskiego na 
stanowisko Wejewody lwowskiego, p. J. Pa- 
ciorkowskiego na stanowisko dyrektora de- 
partamenitu polit. MSW., oraz p. Henryka 
Józefskiego na stanowisko Wojewody Wo- 
łyńskiego. 


AMNESTJA. 


Warszawa, 12 lipca. (Tel. wł.) Minister- 
stwo Sprawiedliwości rozesłało do wszyst- 
kich Sądów okręgowych i prokuratuć =azpo- 
rządzenie ramowe w sprawie stosowa u- 
stawy amnestyjnej, której podpisanie nastąpi 
natychmiast po powrocie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, W rym samym dniu zosta- 
nie ustawa ogłoszona w „Dzienniku Ustaw”. 


OŚWIADCZENIE PREZESA SEN. ROMANA 
Warszawa, 12 lipca. (Tel. wł.) Celem 
położenia kresu tenaencyjnym i kłamiwym 
komentarzom do sprawy głosowania Senatu 
nad okólnikiem o przymusie praktyk reli- 
giinych w szkołach, prezes senackiej grupy 
B. B. W. R. Walery Roman podał do publi- 
cznej wiadomości oświadczenie przedsta- 
wiające istotę sprawy w sposób właściwy. 
Senator Roman podkreśla, że wszelkie za- 
rządzenie władz, zwłaszcza tei wagi, winno 
stawiać jasno kwestię i nie może nasuwać 
wątpliwości, któreby mogły doprowadzić do 
stosowania w rzeczach wiary i moralności 
jako podstawowej metody wychowawczej 
czynnika bezwzględnego przymusu admini- 
stracyjnego. Drogą głosowania B. B. dał wy: 
raz życzeniom bardziej celowego ze wzglę- 
dów wychowawczych i zgodniejszego 
z istotą rzeczy wykonywania przepisów za- 
wartych w Konstytucji i Konkordacie. 


WYMIANA WIĘŹNIÓW MIĘDZY POLSKĄ 
A LITWĄ. 


Wilno, 12 lipca. (AW). W związku 
z mającą się odbyć wymianą więźniów po- 
litycznych między Polską a Litwą władze 
litewskie sporządziły spis więźniów Pola- 
ków, osadzonych w Kownie i Wormiach. 
Ogółem lista więźniów obejmuje 12 osób, 
w tem 5 kobiet. W tych dniach nastąpi 
uzgodnienie miejsca i terminu wymiany 
między Polską a Litwą. 


PROGRAM ZJAZDU WILEŃSKIEGO. 


Wilno, 11 lipca. (AW). Program tego- 
rocznego zjazdu Legjonistów zwołanego na 
dzień 12 sierpnia do Wilna przewiduje po- 
święcenie sztandaru wileńskiego Zw. Legjo- 
nistów, wspólny obiad polowy i uroczystą 
Akademję z przemówieniem Marsz, Piłsud- 
skiego, Zjazd zakończy przedstawienie te- 
atru „Reduta“ pod gołem niebem 1 raui 
wydany przez Woj. Raczkiewicza. Spodzie- 
wane jest przybycie do Wilna około 5 tys. 
osób, których pomieszczenie będzie o tyle 
łatwiejsze, że zjazd jest jednodniowy i nie 
wymaga kwater dla wszystkich uczestników. 
Obrady delegatów poszczególnych oddzia- 
łów Zw. Legjonistów trwające zwykle dwa 
dni zostały w tym roku wyłączone i Odbę- 
dą się osobno na jesieni. 


NOTA NIEMIECKA. 
Warszawa, 12 lipca (tel. wł.). aj | 
rząd niemiecki przesłał na ręce c b 
d'affaires w Berlinie p. Wyszyńskiego no ę 
która jest odpowiedzią na piej pol- 
skiego z 11 czerwca w Sprawie roKOwan 
polsko-niemieckich. Nota jest obecnie TOZ- 
patrywana w Centrali w Warszawie. W zwią- 
zku z tem poseł niemiecki p. Rauscher zło- 
żył wezoraj wizytę W M. S. Z. 
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abinet Venizelosa. |Wręczenie listów uwierzytelniających 
przez posła Knolla. 


Stary Venizelos tym razem przypuścił 
szturm decydujący i po obaleniu dotychcza= 
sowego rządu greckiego pp. Zaimisa, Micha- 
lakopulosa i Kafandarisa, utworzył nowy ga- 
binet, rozwiązuje parlament. Poprzednie 
przesilenie, którego Venizelos nie doprowa- 
dził do końca, gdyż ograniczył się do ponow- 
nego objęcia kierownictwa partji liberalnej, 
było ostrzeżeniem, sondowaniem terenu. O- 
becnie jesteśmy Świadkami generalnego 
szturmu i zdobycia pozycii rządowej. 

Walka rozegrana przez wracającego do 
władzy Venizelosa rozegrała się na dwu te- 
renach, na dwu szczeblach. Pierwszym 
z nich było zdobycie szefostwa partii libe- 
relnej, sprawowanego przez p. Kafandarisa. 
Venizelos poddał ostrej krytce jego polityxę 
finansową, za pierwszym razem pozbawił g0 
przywództwa stworzonej przez siebie partii, 
za drugim definitywnie odsunął od władzy. 

Na terenie polityki wewnetrznej, linią 
Venizelosa jest jasna. Stary wróg króla Kon- 
stantyna i jego w końcu zwycięzca, miał za 
złe swoim republikańskim następcom, że dla 
stabilizacji stosunków wewnętrznych wdali 
się w kompromisy z monarchistami umiarka- 
wanymi generała Metaxasa i radykalnymi 
Caldarisa. Wystąpienie Venizelosa na arenę 
polityczną, ujęcie przezeń władzy, rozpisanie 
nowych wyborów, zbliża chwilę rozgrywki 
definitywne! między obozem republikańskim 
i monarchistycznym. Sytuacja jednak o tyle 
sie komplikuje, że usunięci wskutek jego wy- 
stąpienia ministrowie, przedewszystkiem y. 
Kanfadaris, który „tworzył własne swoje 
stronnictwo, z pewnością nie będą sprzyijali 
wzmocnieniu się i ustaleniu władzy Venize- 
Icsa. 

To jest rzeczą pewna, że naibliższe wy- 
bory do parlamentu greckiego będą stanowi- 
ły interesujący moment polityczny, ważay 
dla dziejów wewnętrznych Grecji. I to rów- 
iież jest rzeczą pewną, że Venizelos użyje 
wszystkich możliwych środków, aby batalię 
wyborczą wygrać i utrzymać się przy wła- 
dzy. 

Ponowne wystąpienie Venizelosa w pier- 
wszym momencie wywołało silne niezado- 
wolenie we Włoszech, gdyż stary mąż stanu 
kreteński, uchodzi za zdecydowanego przy» 
jaciela Francii Mówiono też i pisauo wiele 
o tem. że Włochy starały się przeciwdziałać 
jego powrotowi do władzy przez stwarzanie 
trudności na terenie polityki zagranicznej. 

Pod tym wpływem Venizelos oświad- 
czył parokrotnie, że nie zamierza w niczem 
zrnieniać polityki zagranicznej dotychczaso- 
wego rządu, a w momencie objęcia władzy 
powtórzył raz jeszcze, że w pełni akceptuje 
politykę dotychczasowego ministra spraw 
zagranicznych Michałakopulusa. Zmiany więc 
na razie przynajmniej obejmą przedewszyst- 
kiem politykę wewnętrzną, wojsko i finanse, 
gdyż Venizelos zmierzać będzie do utrwale- 
nia swej na nowo zdobytej pozycji. (i) 


ZMIANA SYSTEMU WYBORÓW 
W GRECJI. 
pa TAteny, 11 lipca (PAT). Prezydent Con- 
duriotis podpisał dekret, znoszący system 
wyborczy, oparty na zasadżie proporcjonal- 
ności „i wprowadzający system większoś- 
ciowy, stosownie do propozycji Venizelosa, 


WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI 


Z Teatru. 


Gościune występy Teatru miejskiego im. J. 
Słowackiego z Krakowa. „Simona”, Lekka 
komedja w 3 aktach, Jakóba Devala. Prze- 
kład p. Z. Kleszczyńskiego. Reżyseria p. H. 
Starskiej. Teatr Wielki. — Gościnne występy 
Teatru art. lit. Qui pro Quo z Warszawy. 

„Bernard”. Rewja. Teatr Nowości. 

„Simonę” z pewnością czytałem kiedyś 
w masie sztuk teatralnych, które przezna- 
czone mi było kiedyś przeglądać. Może wi- 
działem ją również na scenie, ale nie pamię- 
tam dokładnie. Przedstawienie widać nie 
zaznaczyło się niczem specjalnem, a zresztą 
i sama sztuka w konstrukcji swej należy do 
typu wysilonych i wymęczonych bulwaro- 
wych produktów paryskich. Pada w tej sztu- 
ce zwrot z ust bogatej utrzymanki pod adre- 
sem młodego ubogiego chłopca, którego bie- 
rze sobie na sekretarza: „Czuć cię biedą”. 
Okrzyk tak drażniący nerwy, jak ta cała 
produkcia, fałszywie poetyzująca, fałszywie 
sentymentalna, fałszywie  psychologizująca, 
zamykająca całe życie w obrębie sypialni 
i trosk o to, kto z kim, i aby z nikim innym. 


Byłoby jednak niesprawiedliwością pominąć | 


Berlin, 11 lipca, (PAT), Dziś w południe 
o godz. 12.15 odbyła się w pałacu prezyden- 
ta Rzeszy Hindenburga uroczystość dore- 
czenia listów uwierzytelniających nowego 
posła nadzw. Rzeczypospolitej Polskiej w 
Berlinie Ministra pełnomocnego Romana 
Knolla. Przy tej sposobności Minister Knoll 
wygłosił przemówienie w języku polskim, w 
którem między innemi oświadczył: Szczera 
współpraca narodów, dążąca do zapewnie- 
nia swobodnego rozwoju w istniejących 'wa- 
runkach pokojowego współżycia jest dla 
Rządu polskiego podstawą jego poczynań 
w stosunkach z innemi państwami. Między 
Polską i Rzeszą niemiecką w ciągu lat osta- 
tnich dokonano szeregu wysiłków, uwień- 
azonych powodzeniem w kierunku unormo- 
wania wzajemnych stosunków w duchu lo- 
jalnej i wydatnej współpracy. Stwierdzić Z 
zadowoleniem można w tej współpracy: roz- 
wój zarówno w zagadnieniach dotyczących 
bezpośrednio obu krajów, jak i pracy naro- 
dów nad utrwaleniem pokoju. Dalsze pogłę- 
bienie istniejących umów i rozszerzenie ich 
ma te dziedziny, któremi nie zostały one je- 
szcze objęte, stworzyć może szeroką płatior- 
mę, na której kooperatywa, zarówno przy- 


przyczyni się miezawodnie do ogólnej konso- 
lidacji Europy. 

W odpowiedzi na przemówienie Mini- 
stra Knolle prezydent Rzeszy niemieckiej 
Hindenburg wygłosł w języku niemieckim 
przemówienie, w którem podniósł, iż pokojo- 
we współdziałanie między Niemcami i Pol- 
ską w okresie ostatnich lat doprowadziło w | 
wyniku do zawarcia całego szeregu waż- 
nych umów między obu krajami sąsiedzkie- 
mi. Niemcy i Polska dzielą wspólny los, 
który zmusza je do jak najżywszego przy- 
czynienia się do uzdrowienia stosunków go- 
spodarczych Europy; do tego powszechne- 
go uzdrowienia, do którego Europa w roku 
1928 jest jeszcze niestety: daleko, będą mo- 
gły, Niemcy i Polska przyczynić się najlepiej 
w tem sposób, iż Ikontraktowo ułożą wza- 
jemne swe stosunki gospodarcze. Pitezydent | 
wyraził przytem nadzieję, iż trudności jakie 
do tej poty istnieją jeszcze w. tei dziedzinie 
zostaną wkrótce usunięte i że oczekiwame w 
tym wypadku porozumienie w sprawie wza- 
jemnych stosunków gospodarczych umożli- 
wi wyrównanie istniejących przeciwieństw 
również i w innych dziedzinach a tem sa- 
mem wpłynie ma dalszą poprawę sąsiedz- 


niesie korzyści interesom obu krajów, jak i! kich stosunków między Niemcami i Polską. 


Bezczelność litewska. 


„Lietuvos Aidas“ o rokowaniach polsko-litewskich. 


Kowno 11 lipca. (A. T. E.) Półoficjalny 
„Lietuvos Aidas” w artykule wstępnym o 
rokowaniach połsko-litewskich pisze: Kiedy. 
Polacy uchylili się od przyjęcia projektu li- 
tewskiego, rokowania przerwano. ponie- 
waż z ta chwilą nie było żadnej bazy do ich 
prowadzenia. Zagranicy, gdzie Polacy tak 
dużo mówili o gorących pragnieniach nawią- 
zania stosunków z Litwą, taki wynik roko- 
wań może wydać się nieoczekiwanym, lecz 
dla nas niema w tem nic nieoczekiwanego, 
ponieważ my dobrze wiemy. że zgody z Li- 
twą Polska nie pragnie zupełnie. Wiele dó-. 
wodów wskazuje na to, że Polacy nie zre- 
zygnowali z tego, co uważają za misję histo- 
ryczną Polski, t. j. z osiągnięcia granic z r. 
1772. Dalej „Lietuvos Aidas” pisze o polityce 
Anglji w stosunku do Sowietów j twierdzi, że 


pisze dziennik półurzędowy — że przy obec- 
nej koniunkturze europejskiej mają szanse 
skłonić wiele mocarstw do ofiarowania Li- 
twy Polsce. Polacy przygotowują walny a- 
tak przeciwko Litwie na wrześniową sesię 
Rady Ligi Narodów i dlatego nie chcieli przy- 
iąć litewskiego proiektu paktu bezpieczeń- 
stwa, aby nie odsłonić swych planów prze- 
znaczonych na wrześniową sesię Rady Ligi. 
Polacy starają się wywołać wrażenie, że Li- 
twa umyślnie stara się przeciągnąć rokowa- 
uia i że z winy Litwy pozostały one bez re- 
zultat. Artykuł kończy się następującem 
zdaniem: „Jeżeli rezolucja Rady Ligi Naro- 
dów pozostanie bezpłodna, nie będzie to w 
każdym razie winą Litwy. Nasze obowiązki 
w stosunku do Rady Ligi Narodów wypeł- 
niamy należycie. Co się zaś tyczy kampanii 


kwestja litewsko-polska wchodzi także w | polskiej, to nie mamy ochoty wcałe się z nią 
skład planów angielskich. „Polacy sądzą, — | liczyć”, wy 
p 


Dziwne porządki w sowieckich misjach 
w Angorze, Smyrnie i Konstantynopolu. 


Konstantynopol 11 lipca. (A. T. E.). Prze- 
wodniczący sowieckiej misii handlowej w 
AKngorze Ibrahimow zdefraudował — jak już 
to donosiliśmy — przed kilku dniami sumę 
100.000 funtów i znikł bez śladu. Obecnie 
przybyła z Moskwy specialna komisja rewi- 
zyjna celem dokonania inspekcji misji han- 
dowych w  Angorze, Konstantynopolu 


Oto Simona budzi się ze snu długiego po 
omdleniu. Jest jej dziwnie lekko, odczuwa 
wielki apetyt. Ciężar spadł z serca, coś, co 
zaprzątało ją dotąd, ulotniło się bez śladu. 
Nowe życie staje otworem, zaczyna się no- 
wa młodość, rozdział z pewnością nie ostat- 
ni rozmaitych — a podobnych — perypetii 
sentymentalnych. Dawny kochanek, starszy, 
doświadczony, nieco brutalny pan, z preten- 
siami, jak tego chce autor, do pewnei salono- 
wej demoniczności, zniknął, poprostu prze- 
stał działać, interesować. Simona patrzy na 
wchodzącego ze zdziwieniem przyjaciel- 
skiem i spokojnem. Czy to może być ten sam. 
który wczoraj tak mnie niepokoił, z powodu 
którego tyle się nacierpiałam? Stary rozdział 
zamknięty, nowy rozdział to młody chłopiec, 
właśnie ów zaangażowany ubogi sekretarz. 
Zmysły nie, oparty się obćowaniu z młodym, 
świeżym, innym mężczyzną. Przemiana do- 
konała się gdzieś w głębi, a konkluzie tego 
procesu niespodziewanie objawiły się Świa- 
domości. , 

Ten ośrodek psychologiczny sztuki jest 
tematem raczej nowelistycznym, powieśŚcio- 
wym. Jest to narastanie nieświadome, niema 
świadomej dramatycznej walki. Aby ten te- 
imat przenieść na scenę, trzebą akcji. I ta ak- 
cja nie udała się autorowi, jest wysilona i wy 


pocona. Typy Sa ze znanego już od dawna 


a O r ‘l 


i Smyrnie. Szereg urzędników sowieckich 
otrzymało rozkaz powrotu do Rosji, jednak- 
że nikt tego rozkazu nie usłuchał. Attache 
wojskowy w Angorze wyjechał bez urlopu 
do Berlina. Trzech urzędników z misji hau- 
dlowej w Smyrnie wyjechało zagranicę za- 
miast powrócić do Rosii. 


pracować, oddający się kobiecie na utrzy- | 
manie. Znany gigolo paryski, jeden z niesty- 
chanie licznego oddziału Spacerującego po 
scenach i powieściach typu, którego Chéri 
pani Colette jest jeśli nie pierwszym, to jed- 
nym z najbardziej udanych przedstawicieli, 
Grał go p. Ziembiński, sympatycznie, zręcz- 
nie, w sposób nieco osterwiczny — niema 
niemal młodszego amanta w Polsce, którego 
głos, ruchy nie przypominałyby p. Osterwy 
—. nakładając na wesołość sentyment, a na 
sentyment znowu wesołość. P. Żabczyński 
w Warszawie grał w podobny sposób For- 
tunia Musseta. „I 

Simona doświadczoną, cierpiącą, a jesz- 
cze młodą, więc pragnącą nowych doświad- 
czeń, była p. Zofia Jaroszewska. Rolę swoją 
obchodziła i reprezentowała bardzo ładnie 
i zręcznie. Artystkę tę przez rok obserwo- 
wałem w Warszawie. Wydaje mi się, że naj- 
bardziej w jei charakterze leżałyby role de- 
moniczno-wybuchowe. W tych rolach, w któ. 
rych miałem sposobność ią widzieć, zawsze 
tiiędzy postacią a wykonawczynią był pe- 
wien przedział, przykrywany przez dosko- 
nałe warunki zewnętrzne, inteligencję i wpra 
we artystki. 

Potem był pierwszy, starszy kochanek, 
p. Buszyński, trochę czarny charakter, zatrą- 
cający lekko prowincią, (wiem o tem, że p. 


jeder moment psychologiczny, jeśli nie ory-|i ogranego repertuaru bułwarowego. Jest | Buszyński był przez czas dłuższy w teatrach 


£inalny, to w każdym razie prawdziwy. 


więc młody, ubogi 


chłopak, nie umiejący | p. Szyfmana). Potem matka, służąca, jeszcze 


P. KAKENBECK W WARSZAWIE. 


Warszawa, 12 lipca. (Tel, wł.) Dziś 
przybywa do Warszawy przewodniczący 
Trybunału Rozjemczego na Górnym Śląsku 
p. Kakenbeck, celem złożenia wizyty p. Wi- 
ceministrowi Wysockiemu. 


REICHSTAG DYSKUTUJE NAD KWESTJĄ 
ŚWIĘTA NARODOWEGO. 


Berlin, 11 lipca. (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu Reichstagu, w dyskusji nad pro- 
iektem ustawy © ogłoszeniu J1 sierpnia 
świętem marodowem  niemieckiem zabrał 
głos minister spraw wewnętrznych Severing 
który w konkluzji zaznaczył, że świętem 
narodowem niemieckiem powinien być ogło- 
szony: dzień, w którym Nadrenia została: u- 
wolniona: od wojsk okupacyjnych. Minister 
podkreślił, że zarówno sfery rządowe, jak i 
cały naród niemiecki życzą sobie gorąco, 
aby: jaknajprędzej zniesiono okupację. Jed- 
makże zaznaczyć musi, że termin ewakuacji 
jest obecnie sprawą dyplomatycznych kon- 
wencji i postanowień traktatowych. W dy- 
skusji, jaka. rozwinęła się nad oświadczeniem 
ministra Severinga, pierwszy przemawiał 
socjalista, który broniąc projektu rządowego 
wystąpi przeciw wnioskowi komunistów, 
domagaijącemu się ogłoszenia jako Święta 
narodowego 1 maja. Przedstawiciel niemie- 
cko-narodowych atakował ostro projekt 
święta republikańskiego oświadczając, że 
Niemcy narodowi oczekują z niezachwianą 
wiarą, iż naród miemiecki sam zniesie kary- 
kature demokracji i zaprowadzi ustrój mo- 
narchistyczny. Jak długo Niemcom nie uda 
się uzyskać pełnego równouprawnienia i o- 
balenia traktatu wersalskiego oraz odzyska- 
nia tego, co utraciły w czasie wojny, dzień 
11 sierpnia powinien być obchodzony w 
Niemczech jako dzień żałoby narodowej. W 
wyniku głosowamia Reichstag 214 głosami 
przeciw 136 uchwalił odesłać projekt rządo- 
wy © ogłoszeniu świętem narodowem 11 
sierpnia z powrotem do komisji prawniczei. 


ULGI DLA SŁUCHACZY MEDYCYNY. 


Warszawa, 12 lipca (tel. wł). Minister- 
stwo Spraw wojskowych zezwoliło w dro- 
dze wyjątku na przesunięcie terminów wcie- 
lenia do 1 lipca 1929 tym słuchaczom me- 
dycyny, urodzonym w r. 1901, którzy słu- 
żyli w armji, w charakterze ochotników w 
latach 1918—1920 i wykażą się zaświadcze- 
niem, że pozostaje im do ukończenia stu- 
djów jedynie złozenie egzaminów państwo- 
wych. 


OBRADY POLSKO-LITEWSKIE. 


Warszawa, 11 lipca. (PAT) W dniu 
dzisiejszym w południe odbyła się konie- 
rencja przewodniczących komisji polsko-li- 
tewskiej celem uzgodnienia raportów pod- 
komisji. Jutro wieczorem ma się odbyć 
posiedzenie plenarne komisji ekonomiczno- 
komunikacyjnej. 


PANGALOS NA WOLNOŚCI. 
Ateny, 11 lipca (PAT). B. dyktator Pan- 
galos został ubiegłej nocy wypuszczony na 
wolność, ponieważ rząd uznał za nieuza- 
sadnione dalsze zatrzymywanie go w więzie- 
niu po rozwiązaniu parlamentu. 
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jcden epizod, wszystko z uświęconego tra- 
dycją i wpróbowanego praktyką repertuaru. 

To samo odnosi się do sztucznej i na- 
ciąganej intrygi — Simona angażuje młode- 
go człowieka na to, by bronił jej nietyle przed 
samym kochankiem dawnym. ile przed jej 
chęcią powrotu do tamtego. Obie strony 
skrupulatnie trzymają się przepisu umowy, 
zakazującej mu zbliżać się do niel w sposób 
bardziej intensywny, aż w końcu — oczy- 
wiście — przepisy kontraktu zostają przez 
obie strony zgwałcone. Pocałunek, jeszcze 
jeden, i jeszcze jeden, i to pocałunek na łó- 
żku. Finał, kurtyna, a potem — jesteśmy na 
tyle domyślni — dalszy ciąg. 

* 

Coś na drugiej premierze lwowskiej Qui 
pro Quo nie było tyle humoru na scenie 
i na widowni co na pierwszej. Na scenie było 
osób więcei — przybyły sympatyczne Ta- 
cjan'girls, na widowni za to było ich nieco 
mniej. P. Krukowski był w nieco mniej do- 
brym humorze, program mniej się podobał od 
poprzedniego. P. Dymsza trzymał się naj- 
dzielniej. Może zresztą przyczyna tej zmiany 
nastroju nie w teatrzyku, leży lecz w nas. 

Nie można: nadużywać tego rodzaju 
przedstawień. Nadużycie przyprawia o me- 
lancholję. — Aktorzy mogą być zupełnie nie- 
winni. Winę ponosimy my, którzyśmy w cią- 
gu około tygodnia dwa razy byli na Qui pra 
Quo. 


Międzynarodowa konferencja 
prawa autorskiego w Rzymie, 


—— 


W dniu 2 czerwca r. b. zakończyła swę 
obrady odbywająca się od dnia 7 maja w 
Rzymie pod przewodnictwem prof. Vittorio 
Scialoja międzynarodowa konferencja dla o- 
chrony dzieł literackich i artystycznych, 
zwana krótko konferencją prawa autorskie- 
go, a mająca na celu poddać rewizji między- 
narodową konwencię © Ochronie dzieł lite- 
ratury i sztuki, zawartą w Bernie w roku 
1886, zrewidowaną i zmodyfikowaną po raz 
pierwszy w roku 1896 w Paryżu, a po Taz 
drugi w roku 1908 w Berlinie. 


Konferencja powyższa, w której brali u- 
dział delegaci 69 państw, w tem.39 państw 
należących już do Międzynarodowego Zwią- 
zku Berneńskiego (Unji) dla ochrony dzieł 
literackich i artystycznych, utworzonego na 
zasadzie i w wykonaniu Konwencii berneń- 
skiej z r. 1886 oraz 30 państw do Unii jeszcze 
nienależących, jakoteż delegaci Ligi Naro- 
dów, Międzynarodowego Instytutu Współ- 
pracy Intelektualnei i Międzynarodowego 
Biura Berneńskiego, odbyła 55 posiedzeń 
ipo rozpatrzeniu i przedyskutowaniu prze- 
szło 150 wmosków o poczynienie poprawek 
w dotychczasowym tekście konwencji w jej 
stylizacji berlińskiej uchwaliła nowy i jedno- 
lity tekst konwencji berneńskiej jako t. zw. 
tekst rzymski, mający zastąpić dotychczaso- 
wą troistość tekstów, t. i. dawną konwencję 
berneńską w jej pierwotnem brzmieniu z 
1886, paryski akt dodatkowy i protokół zam- 
kwięcia z 1890, oraz przejrzaną konwencję 
berneńską wedle tekstu ustalonego w Berli- 
nie z 1908, T 


Konferencja rzymska, w której imieniem 
rządu polskiego brali udział p. Stefan Siecz- 
kowski, prokurator Sądu Najwyższego i dy- 
rektor departamentu ustawodawczego Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości jako przewodni- 
czący delegacji (zarazem przewodniczący 
delegacji gdańskiej) oraz dr. Fryderyk Zoll, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i dr. 
Gustaw Groeger, radca ministerjalny w Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości, jako delegaci. 
uchwaliła szereg zmian konwencji berneń- 
skiej. 

Doniosłość i znaczenie konferencji rzy:n- 
skiej polega z jednej strony na wielkiej licz- 
bie zgromadzonych przedstawicieli państw 
do Unii jeszcze nienależących, co do których 
iest wielka nadzieja, że do Unii przystąpią 
i obecny rzymski tekst konwencji berneń- 
skiej zaakceptują, z drugiej zaś strony na po- 
czynionych poprawkach “i zmianach berliń- 
skiego tekstu konwencji berneńskiej. 

Z tych zmian, poza szeregiem poprawek 
stylistycznych i redakcyjnych, mających na 
celu usunięcie nasuwających się wątpliwości 
interpretacyjnych, najdonioślejszą jest wpro- 
wadzenie instytucji ochrony praw moral- 
nych, idealnych autora (droit moral), poleg1- 
lącej na tem, że autorowi przyznaje się pra- 
woj czuwania nad tem, by jego autorstwo nie 
było przez nikogo naruszane, oraz by dzieła 
jego nie były zniekształcane, deformowane 
lub modyfikowane w sposób szkodliwy lub 
przynoszący uszczerbek jego: honorowi au- 
torskiemu lub jego reputacji. Następnie wpro- 
wadzono postanowienia znoszące na przy- 
szłość możność „rezerw” t. į. możność czy- 
nienia zastrzeżeń, że dane państwo nie chze 
podlegać ostatniemu tekstowi konwencji ber- 
Leńskiej, ustalonemu w Berlinie z 1908 roka, 
lecz tekstowi dawnemu z roku 1886, z ie”. 
rym tylko i iedynym wyjątkiem, zezwalają- 
cym na robienie zastrzeżeń tylko co do po- 
stanowień o tłumaczeniach i zezwalający n 
tylkc w tej kwestji na utrzymanie w mo:v 
tekstu dawnego konwencji z r. 1886. 

Z innych zmian doniosłem jest postano- 
wiernie, że autor dzieła literackiego ma wy- 
łączne prawo do udzielania upoważnienia da 
icgo komunikowania publiczności za pomo- 
cą radja. e T 1 

Przez swe postanowienia przyczyniła 
się konferencja rzymska do dalszej unifikacji 
międzynarodowego prawa autorskiego, 
choć nie doprowadziła do zupełnego zniesie- 
nia zastrzeżeń i zupełnej jednolitości między- 
narodowej Ochrony prawa autorskiego, tu 
jednak uczyniła w tym kierunku ważny krox 
naprzód. 

Spodziewać się też należy, że zarówno 
w tej kwestji, jak i w innych kwestiach, któ- 
te omawiano na konferencji rzymskiej, 1: 
co do których nie można było uzyskać jed- 
nemyślności wszystkich delegatów, a zmia- 
ny konwencji tylko jednomyślnie mogą zo- 
stać uchwalone, przyszła konferencja, która 
wyznaczona została na rok 1935 w Brukseli, 
znajdzie w materiałach obrad konferencji 
rzymskiej bardzo znaczne ułatwienie po 
myślnego rozwiązania tych zagadnień. 
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TEATR WIELKI. 

Piątek 13 bm.: „Simona“. 

Sobota 14 bm.: „Simona“. i 

Niedziela 15 bm.: „Simona“, — Ostatni go- 
ścinny występ krakowskiego teatru. 
TEATR NOWOŚCI, 

Czwartek, piątek, sobota „Qui! Pro Quo'. 


KALENDARZ 


Rz.-kat. Jana G. Marc. 
Gr.-kat. Petra i Pawła. 


„Simona“ 'arcydoskonała lekka komedja Ja- 
kóba Deval'a, wielki sukces artystyczny i kaso- 
wy repertuaru sceny krakowskiej, ukaże się na 
scenie Teatru Wielkiego jeszcze tylko trzy ra- 
zy t. j. w piątek, sobotę i niedzielę. Koncertowa 
gra artystów pp: Jaroszewskiej, niezrównanej 
odtwórczyni roli tytułowej, Kosmowskiej, Niedź- 
wieckiej, Osuchowskiej, Buszyńskieg0, Ziembiń- 
skiego i Kierczyńskiego jest owacyjnie oklaski- 
wana przez liczną publiczność, Pomimo letniej 
kanikuły teatr codziennie jest zapełniony. „Di: 
mona“ zakończą się gościnne występy krakow- 
skiego teatru. Na ostatnie przedstawienia 10w- 
nież są ważne 30% zniżki. 

„Qui Pro Quo*, PoS a KE 
f qi h umoru 1 sa ; 9 
TA E L Nobisówną, Kalinów ną, 
Jarossim, Dy!nszą, Lawińskim, Krukowskim, Mi- 
mowiczem i Tacjann girls. ? i 

utro w piątek premiera wielkiej sensacyjnej 
an je uTypki w Qui Pro Quo“ pióra M. Ho- 
mara i J. Tuwina, W rewji tej wystąpi ulubic- 
nica lwowskiej publiczności Mira Zimińska. 

Występ Jana Kiepury. Dziś odbędzie się w 
Teatrze Wielkim jedyny występ znakomitego 
tenora polskiego Jana Kiepury w operze Pucci- 
niego „Tosca“, Na ten cel specjalnie uruchomio- 
no operę, której zespół korzysta jeszcze z utlo- 
pu letniego. Toscę Śpiewa p. Platówna, Scarpię 
R. Cyzanik, Angelottiego S. Tarnawski, dyry- 
guje J, Lehrer. 


życia towarzyskiego. Dnia 10 b. m. pogło- 
ARNI został w tut. Katedrze ormiańskiej 
związek małżeński między Panną Janiną Kor- 
nellanką córką radcy inż. Andrzeja Kornelli 1 Ż0- 
fji z Kucharskich, a wnuczką Wiceprezesa Tow. 
Dziennikarzy pol. Karola Kucharskiego z P. Bro- 
mistawem Legieżyńskim b. długoletnim Sekreta- 
rzem Prezesów Rady Ministrów, Związek mał- 
żeński pobłogosławiony został przez ks, Kan. 
Kajetanowicza, Kanclerza Kapituły ormiańskiej. 
Po uroczystości kościelnej odbyło się w Fotelu 
Žorža śniadanie dla najbliższej rodziny. Państwo 
młodzi wyjeżdżają dziś do Gdyni. 


Minister Moraczewski w Krakowie. Ju- 
tro o godz. 5.52 rano przybywa z Warszawy 
do Krakowa Minister robót publicznych Mo- 
raczewski. Wraz z p. Ministrem przybywają 
inspektor Kudelski, inżynier Wojciechowski 
oraz p. Wiśniewski z Ministerstwa oświaty. 

Dyrektor Lasów Państwowych p. Sta- 
nistaw Kaczkowski wyjechał w dniu 12 bm. 
na  iuspekcię nadleśnictw. _ Interesentów 
przyjmować będzie 16 bm. w godzinach u- 
rzędowych. 

O unormowanie stosunków prawnych 
zawodu dziennikarskiego. Wszczęta zaraz 
w zaraniu odrodzonej państwowości polskiej, 
bo w r. 1920 akcja dziennikarzy 0, unormo- 
wanie ich stosunków prawnych i ustawową 
cbronę ich praw — dotychczas nie została u- 
wieńczona powodzeniem. Projekt odnośnej 
ustawy miał był z wiosną r. b. zadekreto- 
wany w drodze pełnomocnictw P. Prezy- 
denta Rzplitej, jednakże opór wydawców ak- 
cję tę udaremnił. W Sejmie obecnym szereg 
posłów-dziennikarzy, zaliczających się do 
najrozmaitszych ugrupowań ` politycznych 
wniósł z końcem maja r. b. rzeczony projekt 
dekretu w formie wniosku poselskiego. Wnio 
sek ten wejdzie pod obrady w jesieni. Lwow- 
ski Syndykat Dziennikarzy zajmował się na 
cstatniem posiedzeniu Zarządu tym wnio- 
skiem sejmowym i postanowił zwołać kon- 
ferencię, na której przedstawiony i objaśnio- 
ny zostanie projekt ustawy, jakoteż wysłu- 
chane będą życzenia lwowskiego Świata 
dziennikarskiego, tyczące się zmian i uzu- 
pełnień w projekcie. Referować będze wice- 
prezes Syndykatu dr. Kordys. Wobec rozpo- 
czętych ferii- konferencja powyższa, na któ- 
rą zaproszeni zostaną posłowie i senatorowie 
tut. okręgu, odbędzie się z początkiem wrze- 
śnia. 

Najwyższy Trybunał Admn. odrzucił 
skargę zjednoczonych hut Laury i Królew- 
skiej Huty o wymiar podatku dochodowego 
za rok 1924. Zakłady te są obowiązane do 
zapłacenia kwoty 7 mili, zł. Min. Skarbu po- 
lcciło kwotę tę ściągnąć natychmiast. 

Konkurs na stanowisko dyrektora kon- 
serwatorjum. Śląski urząd Wojewódzki roz- 
pisał konkurs na stanowisko dyrektora pań- 
stwowego konserwatorium w Katowicach. 
Podania należy wnosić do 31 sierpnia b. r. 


„Święto sportowe Policji Państwowej 
Województwa lwowskiego pod protektora- 
tem Wojewody lwowskiego i Insp. Armji 
gen. Norwid-Neugebauera, odbędzie się we 
Lwowie w dniach 18, 14 i 15 lipca 1928 r. 
z następującym programem: Piątek 13 łipca 
godz. 6, start dla zawodników marszowych 
35 km. droga stryjska start i meta boisko 
„Pogoni“. Godz. 8'45 powitanie zawodników 
przez Kmata Wojew. P. P. i defilada, boi- 
sko „Pogoni“. Godz. 9 przybycie do mety 
zawodników marszowych, Godz. 945 za- 
wody lekkoatletyczne, boisko „Pogoni“. 
Godz. 17 zawody hippiczne, boisko „Sokół 
Macierz“. — Sobota 14 lipca godz. 8'50 za- 
wody strzeleckie, Strzelnica wojsk. ul. Kle- 
parowska. Godz. 15:45 zawody iekkoatlet., 
boisko „Pogoni“. Godz. 17 start do biegu 
kołarskiego szosowego na 50 km., start 
i meta obok boiska „Pogoni*. Godz. 19 przy- 
bycie do mety kolarzy, — Niedziela 15 lipca 
godz. 8 zawody lekkoatl., boisko „Pogoni“. 
Godz. 12:30 pokaz boksu, boisko „Pogoni“. 
Godz. 17 zawody w piłce nożnej (drużyna 
P. P. Lwów), boisko „Pogoni“. Godz. 17:45 
rozdanie nagród zawodnikom i defilada 
wszytkich uczestników, boisko „Pogoni“, 


Likwidacyjne posiedzenie krakowskiego 
Komitetu sprowadzenia prochów  Słowace 
| kiego. W Krakowie odbyło się ostatnie lik wi- 
dacyjne posiedzenie komitetu obywatelskie- 
go sprowadzenia zwłok Juljusza Słowackie - 
20. Pozostałość kasowa wynosi 23.451 zł. 22 
gr. która to kwota przeznaczona będzie na 
cel, który wskaże specjalnie wybrana komi- 
sia. Zamykając prace komitet obywatelski 
| złożył hołd Marsz. Piłsudskiemu jako temu, 
| za wolą którego szczątki wieszcza narodo- 
| wego sprewadzone zostały do kraju, oraz 

wyraził wdzięczność ks. metropolicie Sapie- 
że, za to, że zezwolił na pochowanie prochó y 
H uljusza Słowackiego w podziemiach katedry 
| Wawelskiej. Aby ustalić całokształt uroczy- 
stości wydana będzie księga pamiątkowa, 
, której redakcję objął prof. J. Wiśniowski. 


„Dom Ludowy” Związku Górali w Za- 

kopanem. W Zakopanem odbyło się uroczy» 
ste poświęcenie kamienia węgielnego: „Do- 
' mu Ludowego”, budowanego przez „Zwią- 
| zek Górali”, Plac pod budowę Domu ofiaro- 
wał przed kilku laty nieżyjący już prezes 
Związku, Franciszek Pawlica. Plac ten, przy 
| pomocy Banku Podhalańskiego zamieniodo 
na grunt odpowiedniejszy, położony przy ul. 
Tadeusza Kościuszki (Marszatkowskiej) w 
samem centrum Zakopanego. Dary członków 
Związku i świadczenia w robociźnie umożli- 
wiły postawienie fundamentów. Koszt dwu- 
piętrowego gmachu wyniesie około 300.000 
zł. Parter ma być przeznaczony na cele prze 
mysłowo-dochodowe, piętra zaś na salę te- 
'atralną , czytelnię oraz punkt oparcia dla 
przybywających członków Związku Podha- 
Jan i Związku Górali. 


Obóz letni Y. M. C. A. W dniu 25 bm. 
| kończy się pierwszy okres obozu letniego 
Polskiej Y. M. C. A. w Mszanie Dolnej koło 
| Rabki, gdzie 120 chłopców z różnych miast 
| polskich korzysta ze skarbów naszego Pod- 
| karpacia. W. dniu 25 bm. rozpoczyna: się dru- 
gi okres czterotygodniowy, który trwać bę- 
idzie do dnia 22 sierpnia b. r. Zapisy przyj- 
muje w Warszawie Główne Biuro Polskiej 
Y. M. ©. A, Marszałkowska 81-a, w Łodzi 
| Piotrkowska 89, w Krakowie — Krowoder- 
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| W hołdzie nieznanym żołnierzom. Dele- 
| gacja Hallerczyków z gen. Hallerem na cze- 
le przybyła do Verdun. Po śniadaniu wyda- 
"nem na cześć gości w ratuszu, delegacja udą- 
! ła się na cmentarz. Przed grobami 7-miu Nie= 
znanych Żołnierzy pochyliło się 7 chorągwi, 
| reprezentujących 7 prowincji polskich. Gen. 
Haller złożył u stóp wielkiego krzyża wią- 
(zankę kwiatów, oraz wygłosił przemó- 
| wienie. Następnie zabrał głos gen. Borde- 
| Sienie „Następnie zabrał g gen. 
| raux, który podkreślił, że zawsze w krytycz- 
nych momentach Francja znajdowała Polske 
przy swoim boku. Członkowie delegacj udali 
się z kolei autobusami do Daumont, gdzie 
Ko iort, okopy i kostnicę. Popołudniu 
goście polscy byli podejmowani w ratuszu 
przez mera miasta. O godz. 19 delegacja od- 
jechała z powrotem do Paryża. 


Nowe relacje telefoniczne. Z dniem 15 
lipca b. r. zaprowadzone zostaną nowe rela- 
cje telefoniczne między Lwowem, Jarosła= 
wiem i Skołem z jednej strony a niemieckie- 
mi centralami telefonicziemi Bad Nauheim, 
Bielefeld, Elsterbarg, Frankenstein (Schles), 
Kothen i Prenzlau z drugiej strony. Opłata 
za trzyminutowa zwykłą rozmowę w po- 
wyższych relacjach wynosi od 4 franków 20 
centymów do 9 franków 60 centymów w zło. 
tych polskich według każdorazowego kursu. 


Sowiecka placów ka konsularna wGdy- 
mi. Jak się dowiaduje A. W. rząd sowiecki 
usłanowić ma w najbliższym czasie placów- 
kę konsularną w Gdyni. 


W Nowym Jorku panują szalone upały, do- 
chodzące do 92° F. Zdarzają się liczne wypadki 
śmierci od porażenia słonecznego, Wiele osób 
mdleje na ulicach. 

Udział Polski w Kongresie Astronomicznym 
w Lejdzie. 5 lipca rozpoczął w Lejdzie obra- 
dy kongres międzynarodowej Unji astronomicznej. 
Uczestniczą w nim jako ptzedstawiciele. Polski 
profesorowie Banachiewicz, Erst i Kamieński, 
Przewodniczący delegacji! prof. Banachiewicz de- 
momnstrował zdjęcia chronokinematograficzne z Ze- 
szłorocznej ekspedycji polskiego Towarzystwa 
Astronomicznego do Laponji dla obserwacji cal- 
kowitego zaćmienia słońca. Film przyjęto owa- 
cyjnie jako wielki sukces naukowy, gdyż zasto- 
sowana przez Banasiewicza metoda dała dotych- 
czas nieosiąganą dokładność, 


Ostrzeżenie, Zarząd "Oddziału Lwowskiego 
Związku Adwokatów Polskich uważa za wska- 
zane przestrzec publicznie przed niejakim Cze- 
sławem Dąbrowskim, który podając się za kan- 
dydata adwokatury z prowincji i twierdząc, że 
został doszczętnie z pieniędzy 1 papierów. legi- 
tymacyjnych okradziony, nachodzi od przeszło 
tygodnia adwokatów i poważne osibistości we 
Lwowie, zbierając rzekomo na koszta powrotu 
do domu i mimo, że otrzymał już od: kilku adwo- 
katów zupełnie na podróż wystarczające kwo- 
ty, procederu tego nie zaniechał. Wszystko 
wskazuje więc na to, że jest to z jego Strony 
zwyczajna żebranina i wyzyskiwanie łatwo- 
wierności ludzkiej oraz poczucia koleżeństwa 
adwokaiów, dla własnej korzyści. 

Wykolejenie się Wagomu. Dyrekcja Kolei 
Państwowych we Lwowie komunikuje: Dnia 11 
lipca br. o godz. 7.16 podczas wjazdu pociągu 
towarowego 'Nr. 9997 na dworzec towarowy I. 
we Lwowie 'wykoleił się na odgałęzienia to- 
rów, prowadzących na dworzec osobowy wagon, 
załadowany szutrem. Obrażeń cielesnych nikt 
nie doznał, Szkoda materjalna nieznaczna. Docho- 
dzenia 'w toku. (Wskutek zastawienia torów: uległa 
opóźnieniu od 24 do 81 minut grupa. pociągów 
osobowych w kierunkach Lwów. - Przemyśl, 
Lwów - Stryj, i Lwów - Sambor. 

Samobójstwa, Dnia 11 bm. Franciszek Bro- 
milski zam, przy ul. Inwalidów 3 w zamiarze sa- 
mobżjczym wypił większą ilość spirytusu dena- 
turowanego. Bromiłskiego w stanie groźnym od- 
stawiono do szpitała powszechnego. Powód sa- 
mobójstwa nieznany. — Dnia 11 bm. Zofja Szy- 
mańska, zam. przy ul. Wałowej 19, lat 46, z za- 
wodu kucharka, usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie spirytusu denaturowanego, Szy- 
mańską w stanie groźnym odwieziono do szpi- 
tala powszechnego, Powód samobójstwa nie- 
znany. 

Zatrucie, Dnia 11 bm. o godz. 6-tej wskutek 
zatrucia się pierogami borówczanemi zmarła na- 
gle Anna Koszczuk woźna M, K. E. przy ul. 
Waułleckiej 2. Zwłoki Kuszczakowej na polecenie 
lekarza dzielnicowego odstawiono do Instytutu 
medycyny sądowej. Dochodzenia w toku. 


SZPIEGOSTWO SOWIECKIE. 

Berlin, 11 lipca. (PAT). Jak donosi 
„Voss. Zeitung" policja berlińska areszto- 
wała konstruktora zakładów lotniczych 
w Adlersdorfie pod Berlinem Ludwiga wraz 
z dwoma pomocnikami pod zarzutem zdra- 
dzenia tajemnic zawodowych. Ludwig miał 
w ostatnim czasie za wysokiem wynagro- 
dzeniem odstąpić wysłannikom rządu sowiec- 
kiego ważne dokumenty dotyczące konstruk- 
cji niemieckich w zakładach samolotow w 
Adlesdoriie i zakładach Junkersa oraz we 
Friedrichshafen. 

Afera aresztowanego konstruktora pań- 
stwowych zakładów lotniczych inżyniera 
Ludwiga zatacza coraz szersze kręgi. Prasa 
dzisiejsza poświęca dużo miejsca szczegó- 
łom dotyczącym działalności Ludwiga przed 
objęciem przez niego stanowiska w zakła- 
dach lotniczych w Adłersdorfie. Istnieje — 
zdaniem dzienników — podejrzenie, że Lu- 
dwig świadomie od samego początku dzia- 
łał w porozumieniu z czynnikami sowiecki- 
mi starając się o uzyskanie stanowisk w po- 
szczególnych instytucjach niemieckiego prze- 
mysłu lotniczego. 

Tutejsza ambasada sowiecka zaprzecza 
wiadomości, jakoby aresztowany inżynier 
Ludwig mial pozostawać w kontakcie z urzę- 
dnikami ambasady. Ambasada dementuje 
również wiadomość jakoby odwołanie b. atta- 
che wojskowego przy tutejszej ambasadzie 
sowieckiej Łuniewa bezpośrednio przed 
aferą Ludwiga pozostawało w jakimkolwiek 
związku z aresztowaniem Ludwiga. 


LOS ZAŁOGI „ITALJI* PRZESĄDZONY. 

Qslo, 11 lipca (AW). Z Kingsbay do- 
noszą, że sow. łamacz lodów „Krassin“ zbli- 
żył się na Odległość 3 i pół klm. do Toz- 
bitków gen. Nobilego, natrafił jednak na 
olbrzymią zaporę lodową, tak że musiał za- 
wrócić do cieśniny Hinlopen i od strony 
wybrzeży podjąć na nowo próby dotarcia 
do rozbitków. | miko 3 

Na krze znajdować się ma LA tył a. 
rozbitków, gdyż jeden z nich popad An 
kanie, wydalił się z obozu ! przepac. Mi. 
wieści. W ciągu dnia 10 bm. „Citta di Mi- 


. i iązać koz- 
lano“ usiłował bezskutecznie nawiąz a 
no ug Nobile. Od- 


takt adjostacją grupy S€N- 
ma szwedzkiego aerostatku „Upląnd* 


„asa powszechnie za likwidację szwedz- 
maja RH ratowniczej i potwierdzenie, że 
los rozbitków „ltalji* jest już przesądzony. 
Gen. Nobile otrzymał od Mussoliniego roz- 
kaz natychmiastowego powrotu do Włoch, 


Zawód dziennikarza. 


IL. 

Dziennikarstwo jest dziś zawodem, jak 
każdy inny, tylko bardziej powikłanym, cię- 
żkim, naprawdę’ pierwszorzędnym. Jak w 
żadnym może innym trzeba tu i zmysłu ob- 
serwacji i szybkości orjentowania się i znaw- 
stwa ludzi, a przedewszystkiem sztuki pisa- 
nia. Komu wtyka się pióro do ręki, kto puka 
do redakcji wykoleiwszy się gdzieindziej, by 
le tylko wegetować i porwać kęs chleba, bę- 
dzie wiecznie rzemieślnikiem i przeważnie 
partaczem. Polityk, profesor uniwersytetu 
lub indywidualność mająca stanowisko ży- 
ciowe, może być doskonałym publicystą, ale 
dziennikarz rasowy z krwi i kości, nie roz- 
prószy się na różne zawody i będzie jedynie 
strażnikiem własnego. Zawód ten stanie się 
ołtarzem, dającym byt i jedynem źródłem 
natchnień. Tylko uboczne uprawianie dzien= 
nikarki przypomina krawca od sztuki, który 
nie znajdując dostatecznych zarobków jest 
jednocześnie fryzjerem lub nauczycielem 
tańca. Dziennikarstwo to zawód wyłączny, 
zazdrosny, to królestwo wielkich możliwości 
i dlatego rzesze garną się do niego, idą niby 
za błędnym ogniem, wpadając na zgubne 
trzęsawiska. Nawet w drobnej notatce kro- 
nikarskiej, w nekrologu kilkowierszowy:n, 
we wźzmiance, uwidocznia się prawdziwe 
tchnienie, poczęte i zrodzone z iskry Bożej. 

W chęci zapobieżenia złemu powstały 
zagranicą szkoty dziennikarskie we Francji, 
Anglji, Belgji, Niemczech, w Belgradzie, w 
Moskwie, Estonji į t. d. bądź jako samodziel- 
ne instytucje bądź jako wydziały uniwersy- 
teckie. Gdzieniegdzie poprzestano na utwo- 
rzeniu katedry dziennikarstwa na wszechni- 
cach. Obecnie otworzył rząd czechosłowac- 
ki państwową uczelnię nauk politycznych w 
Pradze z wydziałem dziennikarskim. Klasy- 
czną ziemią tych szkół są Stany Zjednoczo- 
ne, posiadające olbrzymie organizacje pra- 
sowe. Zarówno tam, jak i gdzieindziej, nie 
szczędzą władze hojnych Środków, aby za- 
kłady te postawić na wysokim poziomie w 
zrozumieniu, że dobrze wykształcone dzien- 
nikarstwo oddaje bezcenne usługi państwo- 
wości. Pu 

Nasza Wyższa Szkoła Dziennikarska w 
Warszawie, jedyna w tym rodzaju zawodo- 
wa uczelnia w Rzeczypospolitej, Oparta na 
bardzo zwartym i silnie ześrodkowanym 
programie, ma za sobą chlubną dziesięcioł:t- 
nią przeszłość, uświęconą nazwiskami wy- 
bitnych jei kierowników — Ignacego Mątu- 
szewskiego, Wincentego Kosiakiewicza i Lu- 
dwika Krzywickiego. Ona stoi i trwa w tem 
przekonaniu, że na rozłogach życia polskie- 
go dziennikarstwo musi zająć bardzo donio- 
słą pozycię, obsadzoną przez ludzi dobrej 
woli, umysłu bystrego i wykształcenia zna- 
mienitego. Trud nie jest powszedni ani ła- 
twy, gdyż u nas, jak gdzieindziej, są obroń- 
cy okopów dawności, rzecznicy przestarza- 
łej doktryny, że dziennikarz — o ile ma ta- 
lent — wyskakuje niby Minerwa z głowy Jo- 
wisza. Ale szkoły nie chcą na gwałt robić 
dziennikarzy, tylko w pierwszym rzędzie 
kształcić i rozwijać talenty. Dziwna rzecz, 
że wysoko intellektualnie wyposażeni publi- 


| 


4 


cyści, jak Kosiakiewicz, Dębicki, Rabski, Ste- 
fan Górski, kruszyli kopje za tworzeniem u- 
czelni dziennikarskich, a pierwszy zauważył, 
że nasi naczelni redaktorzy mają do wyboru 
między analfabetami, żądnymi łatwego chle- 
ba, a górami ambicji bez żadnych kwalifika- 
cji do podobnych uroszczeń. To też nie jest 
tajemnicą, — podkreśla ten wybitny pisarz — 
że polska pcasa stanowi bardzo wąską ga- 
łązkę na krzewie polskiego życia. W dzisięj- 
szych chwilach przełomowych budzi się n4- 
wet obawa, że umysłowość wielu czytelni- 
ków przewyższa poziom inteligencji pewnych 
redaktorów, skutkiem czego gazeta przestaje 
być drogowskazem i dobrym przewodnikiem 
wśród gęstwi gromadzących się ustawicznie 
spraw. 

Rzadko w którym narodzie rozumiano 
tak dobrze w dobie zaborów, jak u nas, czem 
jest prasa dla społeczeństwa. Jasne duchy 
wielkich autorów szukały na jej poddaszach 
schronienia, literatura zbratała się z dzien- 
iikarstwem najściślej i nadawała mu dużo 
znamion wzniosłych porywów. Najwybit- 
niejsi autorzy, tężyzna w panteonie dorobku 
twórczego, rozumieli doskonale, że ich sztu- 
ka jest wielką wartością jako osłoda życia, 
ale bez tego dorywczego i bezpośredniego 
znaczenia, które źłobi sobie prasa. 

To zespolenie dusz znamienitych twó:- 
ców z dziennikarstwem Świadczy, że u nas 
przed wojną uważano prasę za obowiązek 
społeczny i publiczny w najprzedniejszym 
gatunku, za tradycję wziętą po wieszczu Miz- 
kiewiczu, który na wychodźctwie zstępował 
z wyżyn parnasu, aby krwią swoją w „Try- 
bunie Ludów” bronić praw wolności, złorze- 
czyć krzywdzie i wołać o sprawiedliwość. 

Do zawodu dziennikarskiego przypinano 
dawniej zaszczytne epolety. Burza światowa 
"yrwała niejedną krokiew z solidnego ongi 
gmachu i sprowadziła tu i ówdzie pęknięcia. 
Mle fakt, że z wielu stron widać wysiłki w 
sprawie naprawy złego i zrównania pəd 
względem przygotowania dziennikarzy z in- 
nemi zajęciami, wymagającemi studjów aka- 
demickich, świadczy o powszechnym pędzie 
do sformowania prasy na wysokim poziomie 

Przed oczami naszemi odbywa się prze- 
wrót głęboki i doniosły. (Uczelnie średni» 
pizygarniają prasę, wyznaczają jei miejsce 
śród godzin rozkładu, a potem rozchylają się 
podwoje wyższych szkół dziennikarskich, da- 
jących zawodowe, w znacznej części jednax 
teoretyczne wykształcenie. Budzi się i wy- 
dostaje z powiiaków nowa wiedza, wiedzą 
o prasie, Określona krótko przez Niemców 
mianem  „Zeiiungswissenschaft , powstają 
wspaniałe instytuty dziennikarskie, ostatnio 
w Heidelbergu, korzystające z praw i przy- 
wilejów uniwersyteckich. Szczególnie kapi- 
talną jest u nas sprawa podniesienia: poziomu 
dziennikarstwa i pchnięcia go w łożysko zni- 
miennych przemian, które dokonały się w 
krajach nieprzerwanego bytu historyczneg ). 
Jesteśmy latoroślą starą, wskrzeszoną na no- 
wym pniu, pctrzebującą, jak mało która spo- 
łeczność dobrej, zdrowej prasy. Ona może 
przyczynić się do skrzepnięcia państwowo- 
Ści, gra rolę wszechstronnego nauczyciela w 
spojeniu rozerwanych dzielnic i wróceniu im 
czystości języka narodowego. W Polsce 
zwłaszcza pamiętać należy, że redakcje niz 


są domem zajezdnym dla wykolejeńców, ow- 
szem, salonem dla mężów, zdobnych w umie- 
iętność i pewnych sztuki swojej. Pełen idea 
lizmu dziennikarz, sparty o zrąb wiedzy. do- 
konać może apostolstwa w odrodzeniu spa- 
łeczeństwa, lego działalność oznacza walkę 
o najwyższe dobra, o wykształcenie pow- 
szechności, o zwycięstwo Polski w dniu dzi- 
siejszym i w przyszłości. Niech więc będzie 
chorażym, dzierżącym sztandar w dłoni, z 
napisem, poświęconym słynnemu pijarowi 
Konarskiemu: sapere auso. Temu, który od- 
ważył się być mądrym. Oby był nim od stóp 
do głów! 

Tyle dr. Ernest Łuniński. 

Na wypowiedziane przezeń uwagi zga- 
dzamy się w całej rozciągłości. Powinno je 
przestudiować pilnie młodsze pokolenie 
dziennikarzy, winni poznać je wszyscy, któ- 
rzy pragną zasilić w przyszłości kadry tego 
trudnego i odpowiedzialnego, acz tak nęcą- 
cego, zawodu. (—mre.—) 


Tendencje rozwojowe 
_polskiej produkcji rolniczej, 


W doskonale redagowanym a wydawa- 
nym przez Ministerstwo Spraw Wiewnętrz- 
nych miesięczniku p. t. „Gazeta Administracji 
i Policji Państwowej”, ogłosił ostatnio (Nr. 6, 
z Czerwca r. b.) prof. dr. Leon Władysław 
Biegeleisen, ogromnie ciekawy, na danych 
statystycznych oparty, artykuł o możliwoś- 
ciach polskiego rolnictwa. Z artykułu tego, 
zasługującego ze wszechmiar na rozpowsze- 
chnienie, wyjmujemy najważniejsze ustępy, 
tyczące konieczności zwiększenia u nas zu- 
życia nawozów sztucznych oraz ulepszenia 
nasiennictwa zbożowego, konieczności, sta- 
nowiącej, zdaniem autora, istotę minimalnego 
programu naprawy stanu rolnictwa w RZ- 
czypospolitej Polskiej. 

Obecny stan zbiorów, powiada prot. 
Biegeleisen, pozostaje w ścisłym związku ze 
zmniejszonem, w porównaniu z okresem 
przedwojennym, spożyciem nawozów sztu- 
cznych. Podstawą nawożenia na ziemiach 
polskich są dotąd głównie nawozy naturalne. 
Wedle danych Min. Rolnictwa, opartych na 
odpowiedniem przeliczeniu wedle ilościowe- 
go stanu bydła, wynosiło zużycie nawozów 
stajennych w Polsce 6,659.800 tonn. 

Zużycie nawozów sztucznych osiągnęło 
w r. 1913/14 rekordową cytrę, 1,550.370 tonn 
(fosforowe 850.020, potasowe 495.060, azoto- 
we 205.290), pomimo, że przeciętna cyfra na- 
wożenia sztucznego na ziemiach polskich 
wynosiła znacznie mniej, niźli w państwach 
zachodnich (85,7 kg na 1 ha ziemi bez ziem 
wschodnich, a 64,4 z ziemiami wschodniemi; 
w Danji 274, w Niemczech 271 kg). Natomiast 
niektóre z obecnych Województw wykazały 
bardzo intensywne spożycie nawozów sztu- 
cznych, przewyższające poziom stosunków 
zachodnich, i tak, b. zabór pruski osiągnął 
przed wciną 360 kg na 1 ha, podczas gdy 
Województwa centralne i południowe 42 do 
45 kg, poleskie nie więcci jak 6 kg na 1 ha 
ziemi ornej. Przyczyną wysokiego spożycia 


nawozów sztucznych na terenie Woje- 
wództw zachodnich, był, obok rosnącej in- 
tensywności gospodarki rolnej, niski poziom 
cen Środków produkcji rolnej i nawozów 
sztucznych w porównaniu z cenami zieinioa 
płodów (ceny za nawozy potasowe były o 
34%, za superfosfat i nawozy azotowe na- 
wet o 53% niższe od cen w innych dzielni- 
cach). 

Zużycie nawozów sztucznych po wojnie 
obniżyło się bardzo wydatnie, podnosząc się 
jednak w latach ostatnich. 

Spożycie nawozów sztucznych w tysią= 
cach tonn: 


fosforowe azotowe p tasowe W 
1919 SE = — 9.500 
1920 = z = 36.000 
1924 — = ir 99.000 
1922 = = = 150-000 
1923 150.7 104.0 81.6 334.313 
1924 187.6 97.7 84.3 369.622 
1925 319.2 148.6 242.9 710.700 
1026 306.5 153.3 220.7 680.50) 
1927 392.0 184,0 264.0 840,000 


Spożycie nawozów sztucznych w r. 1927 
tworzy już 46 kg na 1 ha gruntów ornych. 
przewyższając nieznacznie spożycie Woje- 
wództw centralnych i południowych przed 
wojną, niemniej pozostajemy jeszcze daleko 
za przedwojennem przecięciem dla . całewo 
kraju (85 kg na ziemi ornej, 111 kg bez ziem 
wschodnich). Konsumcja wynosi obecnie 
54% przedwojennego zużycia nawozów sztu- 
cznych na ziemiach polskich, podczas gdy 
w szeregu państw europejskich, Francji, Cze- 
chosłowacji i Niemczech spożycie nawozów 
sztucznych dorównuje, a nawet przewyższa 
poziom przedwojenny. Nadto nawozów sztu- 
cznych używa u nas przeważnie własność 
wielka (wedle przypuszczalnych obliczeń 40 
proc. ogólnego spożycia), tak, iż włościań- 
stwo nie używa na 1 ha ornej ziemi więcej 
niźli 20 kg nawozów sztucznych, co iest zbyt 
niskim odsetkiem. Oczywiście mała włas- 
ność, u nas wielce rozdrobniona, korzystą 
przeważnie z nawozów naturalnych, niemniej 
w państwach zachodnich używa własność 
włościańska obok nawozów stajennych ine 
tensywnie nawozów sztucznych, zwłaszcza 
dla głównych kultur zbożowych. 

Wedle opinji fachowców, nawozy sztucz- 
ne wpływają bardzo korzystnie na wzrost 
plonów na glebach polskich. Niestety, uprze- 
dzenia, zwłaszcza ze strony włościan, są za- 
wsze u nas wybujałe, mała własność chętniej 
używa nawozów stajennych, nawet tam, 
gdzie nawozy sztuczne wedle doświadczeń 
miejscowych osiągają doskonałe rezultaty. 
Winę ponosi tu zbyt mała propaganda i niski 
stan wiedzy zawodowej małego rolnika, co 
jednak ulega ostatnio poprawie, dzięki dzia- 
łalności rolniczych szkół ludowych. Niemniej 
zawsze jeszcze wysokie ceny nawozów sztu- 
cznych w stosunku do cen artykułów rolnych 
obok nie zawsze dogodnych i pewnych źró- 
deł nabywczych, wpływają ujemnie na ma- 
sowe zwiększenie spożycia nawozów sztucz- 
nych. I w tym kierunku jednak następuje sto- 
pniowe polepszenie. 


(Dok. nast). 
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Jesienna miłość. 


Wtem gryffon, który dotychczas ograni- 
czał się na obwąchiwaniu sukni Carlotty, 
wskoczył nagle na jej kolana, ona zaś szyb- 
kim ruchem ręki odrzuciła biedne stworze- 
nie, jak szkodliwego owada, o kilka łokci od 
siebie. 

— Carlotto! — wybuchnąłem gniewem, 
zrywając się na równe nogi. 

Właścicielki zwierzęcia skoczyły ku 
swemu skomniącemu ulubieńcowi, sztyletując 
Carlottę spojrzeniami. Gdy podniosły psa, 
siadł on ze zwieszoną smętnie łapą. Carlotta 
zerwała się z przestrachu na widok mojego 
gniewu. Zdjąłem kapelusz. i 

— Przepraszam. Jest mi niewymownie 
przykro. Mam nadzieję, że pieskowi nie sta- 
ło się nic złego. Moja wychowanica, za którą 
tysiąckretnie przepraszam, jest mahometan- 
ką, wszystkie więc psy traktuje jako istoty 
nieczyste. Proszę złożyć ten wypadek na 
karb instynktów religijnych. 

Młodsza z dwóch pań, zajęta oglądaniem 
uszkodzonej łapy, zwróciła się do mnie z u- 
śmiechem. 

— Przebaczamy wychowanicy pana. 
Punch nie powinien skakać na kolana obcym 
paniom bez względu na to, czy są to maho- 
metanki, czy też nie. Och! jest on bardzizį 
przestraszony, niż poszkodowany. Ja zaś — 
dodała z błyskiem w oczach — jestem bar- 
dziej poszkodowana niż przerażona, gdyż pan 
Marek Ordeyn nie poznał mnie. 

* Tak to Carlotta o mało, że nie zabiła 
psa, ja zaś nie poznałem jego właścicielki. 


— Ależ istotnie, poznaję panią teraz — 
kłamałem. Widocznie cały dzień miałem 
grzęznąć z jednzgo kłamstwa w drugie. -— 
Lecz w zamieszaniu, jakie wynikło z powodu 
tego nieszczęsnego wydarzenia — 

— Był pan pewnego zimowego dnia mo* 
im sąsiadem na lunchu u pani Ordeyn — 
przerwała pani, — i bawił mnie pan rozmo- 
wą o transcendentalnej matematyce. 

Teraz przypomniałem sobie. 

— Zbrodnia ta — rzekłem — zaciążyła 
poważnie na mojem sumieniu. 

— Nie wierzę ani jednemu pańskiemu 
słowu, — pożegnała mnie z uśmiechem. Skło- 
niłem się i podszedłem do Carlotty. 

Była to flirtująca na prawo i na lewo 
panna Gascoigne, przyjaciółka domu ciotki 
Jettyki. Tej to nieodpowiedzialnej młodej ko- 
biecie wyznałem otwarcie, iż jestem opieku- 
nem pięknej mahometanki, którą instynkty 
religifne pchają do mordowania piesków. Bę- 
dę miał za swoje od ciotki Jettyki. 

Odszedłem ciężkim krokiem. 

— Gniewa się pan na mnie — popłaki- 
wała Carlotta. 

— Tak, istotnie. O mało nie zabiłaś bie- 
dnego małego stworzenia. Jest to bardzo źle, 
nawet okrutnie. 

Nagle na środku promenady Carlotta wy- 
buchnęła płaczem. 

Tym razem łzy nie napłynęły romanuty- 
cznie do jej oczu, jak przed godziną, — nie- 
pohamowane, dziecinne strumienie łez pły- 
nęły po iej twarzy, doszczętnie zużywając 
mały płatek chusteczki. Panie podnosiły 
szkła do oczu, przechodnie oglądali się. Nad 
całym tym wystrojonym tłumem zapanowa- 
ło powszechne rozbawione zdziwienie. Po 


chwili uświadomiłem sobie, że ze wszystkich 
stron kierują się ku mnie gromiące Spojrze- 


Podeszliśmy przed niską, żelazną prze- 
grodę i przecisnąwszy się przez dwa zwarte 


ia. W wymowie oczu czytałem potępienie | rzędy publiczności, znaleźliśmy wreszcie 


dla tego potwora, który doprowadził biediie 
dziewczę, będące na jego łasce i niełasce, do 
takiego wybuchu w miejscu publicznem. By: 
ła to w istocie czarująca sytuacja dla zrów- 
uoważonego filozofa! Ogłupiali szliśmy REH 
przód: ja patrzyłem przed siebie, Carlotta 
szlochała. Jak na ironię losu, w pobliżu nie 
było ani jednego wolnego krzesła, zas na 
drodze panował niezwykły tłok. Miałem 
1rzyjemność usłyszeć w przelocie słowa Ja- 
kiegoś młodzieńca, mówiącego do swej towa- 
rzyszki: „Ten? to jest Ordeyne — niedawno 
został baronetem — szalony, jak pies dingo . 

Zrobiłem sobie niezłą reklamę! : 

— Na litość Boską, przestań płakać — 
rzekłem. Nagle wspomnienie z odległego 
dzieciństwa natchnęło mnie pewna myślą. — 
Jeśli nie przestaniesz — dodałem ponuro — 
wyprowadzę cię stąd i oddam policjantowi, 

Skutek był błyskawiczny. Carlotta ZWTÓ- 
ciła ku mnie przerażone spojrzenie, opuściła 
woalkę, którą uniosła była, wycierając oczy 
i w iednej chwili powstrzymała fontannę łez. 

-— Policjant? 

— [ak == odparłem — wielki, ogromny, 
brzydki policjant w granatowym mundurze. 
Zamyka on w więzieniu osoby, zachowujące 
się niewłaściwie, zdejmuje z nich ubranie, 
goli głowy i żywi chlebem i wodą. 

— Nie będę więcej płakać — rzekła, o- 
panowując szloch. — Czy i płakać jest źle? 

— Wszystkie tu panie wolałyby być ra- 
czej spalone żywcem lub przecięte na dwoie, 
niż znaleźć się w podobnei sytuacji — odpar- 
łem surowo. — Usiądźmy. 
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wolniejsze miejsce. 

— Czy pan wciąż jeszcze gniewa się ną 
mnie? — spytała Carlotta, a żałość jej głosu 
zdołałaby wzruszyć nawet posąg Nerona. 
Pouczyłem ją na temat okrucieństwa w sto- 
sunku do zwierząt. Myśl, że łagodność dla 
niższych stworzeń jest obowiązkiem każde- 
go, wydała się jej czemś zupełnie nowem. Na 
pytanie, czy nie byłoby jej przykro, gdyby 
pies złamał łapy, lub żebra, odpowiedziała 
z całą szczerością odmownie. Był to przecież 
tylko głupi mały pies. Im większą wyrządzi- 
łaby mu krzywdę, lem lepiej. I cóż takiego, 
że pies ucierpiał? Jeśli żałuje, że go zrzuciła, 
to tylko dlatego, że należał do moich przy- 
jaciół j że z tego powodu gniewam się na nią. 

Byłem naprawdę zgorszony bezmyślne u 
ckrucieństwem tego czynu. Przyczyny mg- 
go gniewu tkwiły jednak również w obawie 
przed publicznym skandalem, jak i w okolicz- 
ności, że właścicielka psa okazała się moją 
znajomą. Smutny iest zaiste los nauczycieli 
młodzieży, którzy z całą hypokryzją muszą 
posiłkować się wyłącznie naiwznioślejszemi 
motywami. Do Carlotty przemawiałem to- 
nem zacnego Ojca ze „Szwajcarskiej Rodziny 
Robinsona”. Dałem ujście tak szlachetnym 
tczuciom, że w jednej chwili rozgorzałem 
dumą w zapożyczonych piórach cnoty. Wzo- 
rem wuja Toby przytuliłbym ślimaka do me- 
go łona i przemówiłbym da grzechotnika. 
Chciałbym wiedzieć, czy to przy pomocy 
tych samych sposobów i duchowni utrzymu- 
ją się w swej cnocie. 

(C. d. n.) 
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ZE ŚWIATA. 


ZA KULISAMI SREBRNEGO EKRANU. NAJWYŻSZE DRZEWA ŚWIATA, 
Ludziom chodzącym często do kinoteatru Angielski pułkownik Fawzet, odkrył 
wydaje się zapewne, że słynni aktorzy filmo- | ostatnio najwyższe drzewa świata. Przyro- 
wi są tacy w Życiu jak na ekranie. Nie mo- | dnik ten, w towarzystwie swego syna i je- 
Żna np. wyobrazić sobie, by taki typ sata-] gnęgo z przyjaciół wyruszył w podróż nau- 


niczny jak Roy dArcey, był w życiu przy- 
puśćmy ideałem dobroci; tymczasem tak jest 
istotnie. Adolf Menjou, sarkastyczna postać 
ironisty filmowego, w rzeczywistości jest na- 
turą szczerą į prowadzi skromny żywot w 
kółku rodzinnem w Hollywood. 

Królowa toalet ekranowych, Gloria Swan- 
son, posiaćająca fantastyczną ilość toalet. 
rzecz charakterystyczna, Ślub brała w skro- 
mnej, zwyczajnej sukni. Znany tragik fran- 
cuski, Z. Bernard, otrzymał nagrodę za rolę 
komiczna. 

Europejscy wielbiciele byli zaskoczeni 
widokiem Chaplina. Człowiek z melonikiem 
i milowymi bucikami nie był podobny do te- 
go eleganckiego i przystojnego gentlemana, 
który wysiadł ze samochodu, aby się z nimi 
przywitać. Ostatni proces rozwodowy Z Żo= 
na, który na pewien czas podciął mu karierę, 
dowodzi, że życie człowieka rozśmieszają- 
cego świat cały nie jest znowu tak wesołe. 

Pewien wyjątek stanowi Douglas Fair- 
banks, ten sam temperament, może nieco 
mniej jaskrawy, widzimy i w jego życiu pry- 
watnem, tak powiada pewien dziennikarz. 
„Ledwo ujrzałem na progu poczekalni wiel. 
uego Douga, z tym samym uśmiechem sze- 
rokim, już uczułem się przezeń pociągnięty 
w głąb pracowni. Żywo opowiadając o 
wWszystkiem w iście filmowem tempie, poka- 
zywał mi studjo, tak samo zachowywał się 
Przed aparatem, a do wyjścia odprowadzał 
mnie jakby się paliło”. 
.  Unikateni co do stronienia od rozgłosu 
iest mistrz maski, Lon Chaney. Nie pozwala 
Się fotografować, unika publicznego pokazy- 
Apua a ma za to pasię do Rolls-Royców, 

tórych ma kilka. © 

tuprocentowy mężczyzna, jak zwią Mil- 
toną Sills'a, jest filozofem i człowiekiem wy- 
Kształconym, co nie przeszkadza mu być zda» 
3 się najsympatyczniejszym w obcowaniu 
ze wszystkich „gwiazd”. Lubi rozprawiać 0 
dzieciństwie i jest o wiele przystojniejszy 
1 elegantszy niż na filmie, gdzie starają się 
© lego „meski, stuprocentowy wygląd”. Pysz- 
üy komik Kolin, zdolny umarłego nawet roz- 
Śmieszyć, jest człowiekiem bardzo poważ- 
nym i spokojnym. — Veidt, który przejmuje 
nas zgrozą w „Siudencie z Pragi”, poza de- 
imonicznem nieco spojrzeniem oczu, jest we- 
£etarjaninem, lubiącym samotność. — Wielki 

annigs, groźny w niektórych kreacjach, jest 
bardzo potulny, pełen optymizmu, zabawia- 
lacy zawsze całe towarzystwo. Król aman- 
tów, Rudoli Valentino, był w życiu prywat- 
nem zwyczajnym, dobrym chłopcem, a jedy- 
ną jego troską było uwolnienie się od natręc- 
twa prześladujących go licznych wielbicie- 
lek. — Wyjątkiem jest Harry Peel, dawniei- 


Szy oficer. W życiu prywatnem lubi także. 


Przygody, służące mu późniei za temat do 
nowych kreacyj i tak samo, jak na ekranie, 
Puszcza idealne koła dymu. 


PRZYGODA MILJARDERA, 
Carnegie, miliarder amerykański znany 
Ze swych hojnych fundacyj na cele filantro- 
Diine, przechodząc raz w swej ojczyźnie obok 
SKTomnego domu, usłyszał grę na organach. 
aciekawiony wszedł do wnętrza i przeko- 
NAWszy się, że to świątynia murzyńska, w 
Której odprawiano nabożeństwo, usiadł w 
Ostatnim rzędzie w ławce. Gdy po chwili u- 
cZądzono zwykłą składkę wśród pobożnych, 
~arnegie złożył na tacy 250 dolarów. Po 
SKoficzemiu nabożeństwa ii kwesty, pastor 
k A le zwyczaju zwrócił się do wiernych w 
toŚciele 4 ogłosił: 
_. — Bracia, Bóg pobłogosławił nam w 
dzisiejszej składce i pozwolił zebrać pięć 
olarów; jeśli jednak banknot ofiarowany 
Przez obecnego tu staruszka z siwą brodą nie 
lst fałszywy, składka wynosić będzie 255 
dolarów, Na kolana bracia i prośmy Boga, 
by banknot ten okazał się prawdziwym. 


JEZIORO — KAŁAMARZ. 

W Algierze w pobliżu Sidi-Beł Abbes 
znajduje się małe ieziomo, stanowiące praw- 
red Kałamarz z atramentem, Atrament ten 

„Able iest zasilany drogą dopływu z dwu 
“tumieni, Woda jednego z nich przesycona 
E solami żelazmemi, poklczas gdy woda 
r piego, przepływając przez torfowiska, 
kłąda kwas galasówek i bierze go z sobą. 
skl temu, każdy kto zwiedza, jezioro, tyl- 
omy zanurzenie pióra w jeziorze ma mo- 
Pisania widokówek na miejscu, nie po- 


tr z ; 
Bes K uciekać się do katamarza. Jest to 
w ność dla turysty jedyna, chyba 


> m Świecie; dotąd przymajmniej innego 
marza” nie odkryto. 


me 


kową w głąb Brazylii Piętnaście miesięcy 
minęło bez wieści o podróżnikach — gdy 
wreszcie pewien uczony brazylijski, niejaki 
p. Courteville, spotkał ich u brzegów dziewi- 
czego lasu, Odkryli oni w okolicy zupelnie je 
szcze nieznanej, gorącej, wilgotnej i nalder 
błotnistej, pewien gatunek drzewa, który 
uważano za zaginiony, z wyjątkiem kilku 
egzemplarzy, znanych w Australii, 

Jest to rodzaj eukaliptusa „Eukaliptus 
Amygdalina*, dochodzący do 130—140 me- 
trów wysokości. Dyrektor Ogrodu Botanicz- 
nego w Melbourne twierdzi, iż jeden z tych 
okazów, w Black Spear, sięga 160 metrów. 
W okolicy źródeł rzek Yarra i Latzoba, ro- 
sną podobno. 170-cio metrowe olbrzymy. Nie- 
którzy jednak sceptycy twierdzą, iż dane po- 
wyższe Są fałszywe, a najwyższe drzewo 
Świata: nie przekracza 100 metrów. Australij- 
skie olbrzymy rywalizowały dotąd jedynie 
z drzewami kalifornijskiemi, — t. zw. drze- 
wa, mamuty, „Sequola gigantea”, rosnące na 
stokach Sierra - Nevady — przewyższające- 
mi wzrostem eukaliptusy Oceanii. 


WIĘZIENIA WĘDROWNE. 

Nie wiemy- "dokładnie, czy wiek XVI 
był okresem upadku obyczajów, wiemy jed- 
nak z pewnością, że w tej epoce ilość włó- 
częgów i ludzi nieprzestrzegających przepi- 
sów prawa była tak wielka, iż niestarczyło 
poprostu miejsca na zamknięcie więźniów. 
Burmistrzowie miast i miasteczek biedzili się 
niemało nad szczupłoścą więzień i ciernnic, 
których stan na skutek przepełnienia był 
zastraszaiący. 

K. Nassau wipadł na dowcipny pomysł: 
kazał sporządzić we wszystkich miastach, 
wsiach i osadach wielkie klatki drewniane, 
w rodzaju przenośnych cel. Skoro cela taka 
mie była już w danem miejscu potrzebna, 
specjalny wóz ptzewoził ją tam, gdzie mogła 
oddać pożądane usługi. Berlin również posia- 
dał ongi klatki tego rodzaju, nazywano je 
„Skrzymiami szaleńców”. Zamykano w nich 
pijaków i innych złoczyńców. 


FRYZURA U DZIKICH LUDÓW. 

Wiele dzikich ludów przywiązuje dużą 
wagę ido odpowiedniego ukształtowania 
swych fryzur, nie stojąc pod tym względem 
bynajmniej w tyle poza cywilizowanymi na- 
rodami. Szczególnie liczne imurzyńskie ple- 
miona Afryki wysilają w tym kierunku całą 
swą fantazję i uderzają istotnie niezwykłą 
rozmaitością form i sposobów pielęgnowania 
fryzur, nieraz dla umocnienia bardzo nieraz 
misternej „koafjury”, a nie mniej dla uchro- 
nienia jej, o ile to wogóle u murzynów mo- 
żliwe — przed plagą robactwa. Używają oni 
gliny, ziemi, sadzy z palonego orzecha, 
oleju, lub zwierzęcych tłuszczów, prze- 
platają włosy włóknami roślin i przędzą, 
doprowadzając je w końcu |do stanu gęstego 
filcu, poddającego się łatwiej kaprysom mti- 
rzyńskiei mody, a co trwa nieraz i kiłka lat. 

Celem uchronienia w czasie snu, z ta- 
kim nieraz trudem wyhodowanych fryzur, 
używają murzyni podczas spania specjalnych 
drewnianych ławeczek, Śpiący opiera na nich 


kark, nie głowę, która spoczywa w powie- 


trzu, trzeba zatem prawdziwie murzyńskiej 
natury, by móc wypoczywać w tak niewy- 
godnej pozycji. Oryginalne są fryztry Zulu- 
sów, idbających bardzo o piękny wygląd swei 
głowy. Mężczyźni noszą często fryzury: u- 
łożone na kształt licznych grzebieni, kobiety 
podczesuią wysoko do góry włosy i ujmują 
je w metalowe obręcze. (Murzyni „Nandi” 
oblepiają włosy: na głowie gliną, poczem for- 
mują z niei małe poiedyńcze grudki. Tak 
wyozdobioną najważniejszą część swego 
ciała, obwieszają skorupkami potłuczonych 
muszli. U Massajów tylko „panowie”* dbają 
o utrzymanie swych fryzur, „panie“ zwykły 
golić głowy do gołej skóry. Mężczyźni na- 
cierają włosy tłuszczem m czerwoną ziemią; 
formując 3 małe warkoczyki z-przodu i jeden 
duży u tyłu, Dla ochrony fryzur old deszczu 
wkładają zazwyczaj na głowę świeży wilgo- 
tny żołądek cielęcia, który wyschnąwszy na 
słońcu, przybiera dokładny kształt fryzury i 
stanowi istotnie doskonałą, nieprzemakalną 
ochronę. Niezwykłą fantazją i różnorodnością 
fryzur odznaczają się rozliczne plemiona: mi- 
rzyńskie w Kamerunie, Tougo, w franc. 
Gwinei, w Sudanie, w Sierra Leone, nad 
górnem Kongo itd. Wiele z nich używa dļa 
podtrzymania misternie ułożonych włosów, 
form splecionych z roślinnych włókien. Tak 
umocnione fryzury trzymają się bez zmiany 
nieraz nawet po kilka miesięcy. 


Z sali sądowej. 


SPRAWA NOWAKA, 
Wczoraj w dalszym ciągu przesłuchano 
cały szereg świadków, których zeznania nie 
są zbyt obciążające dla oskarżonego. 


Z Giełdy. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, h 
Warszawa, 11 lipca 1928. 


A Taa a lary St. Zjednoczon. 8'88! 890 8864 
Mianowicie św. ppłk. Dobiasz lek. wet. | Panki irane o 3510° 3519 380i 
wyjaśnia, że organy wojskowe zwracały u- | Kopenhaga 238 75 8 35 e 35 
wagę na wybijane pieczątki i watpi, żeby | Sztokholm 23890 39 50 8 30 
| enai Salay ae] A z Dalei a Belgja 12437 12468 124.06 
Maay eae EAEC Ee] SW AAA a 35910 36000 35820 

dek twierdzi, iż w wypadku  nieprzyjęcia Londyn 43:36 43:47 43-25 
mięsa, oskarżony dostarczał innego. Nowy Jork 8-90 8:92 8-88 
Św, kpt. Wacek uważa Nowaka za rze- Paryż 3491 35:00 34:82 
telnego dost. Praga 2642 2648 2636 
ZIS PW Szwajcarja 17177 17220 17134 
Następnie św. Broszczakowski wywia- | Wiedeń 12565 _ 125:96 125.34 
dowca policyjny podaje, że przydzielony do | Włochy 46:73 46:85 46 61 


50/, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa —— 10400 
pożyczka dolarowa 8650 
dolarówka 88:50 87:00 
8'/, listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 9400 
80/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 

8'/, oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 9400 


GIELDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 11 lipca 1928. 


urzędu walki z lichwą wstąpił do sklepu 
Nowaka, gdzie zamierzał opieczętować wa- 
ge, gdyż waga wydawała mu się nierzetelną, 
Wówczas Nowak wyrwawszy mu z rąk 
wagę, zatelefonował do insp. Łukomskiego, 
który zawezwał świadka i kazał mu zmienić 
doniesienie o gwałt publiczny. 

Następni świadkowie nie obciążają Noe 
waka, gdyż św. Korobczak wynajęła miesz- 


kanie nie u Nowaka, tylko u Menkesa, dając | Zieleniewski 123 Chybie 75.50 
mu odstępnego 82 dol. WE 3 E dza Piasecki 112 
Drugi świadek Anna Landesberg dała 
Nowakowi 400 dol. „odstępnego”, ale co do GIELDA WARSZAWSKA, 
postępowania karnego, nie przyłącza się, 4 
gdyż od roku nie płaci komornego, a nadto Warszwa, dnia 12 że „= 52 
zawarła dzis umowę, mocą której Nowak zo- | Bank Dysk. 135:00 Cegielski i 
powiązał się zwrócić jei 150 dolarów. |paak Hand 11700 Medeóu „135 
Świadkowie, por. Marek i por. Lis, EA B= Sp. Zar. a; RaR ah 
rowie żywnościowi, wydali Nowakowi dobrą | „4Drowa rachowice i 
TN a żołnierze 19 p. p. chwalili jego kieł- Węgiel Joe eg ps 
GIELDA WIEDERSKA, 
Sprawy gospodarcze. Wiedeń, dnia 11 lipca 1928. 
= Belgrad imaa Bodenktedi 11400 
elgra i OdENKTE 2 
Wprowadzenie na giełdę 4°/, premjo Berlin 16582 Kreditanstalt 5975 
wej pożyczki inwestycyjnej. Bezpośrednio | Bruksela 9878 _ Angłobank 900 
po zamknięciu subskrypcji zostanie wpro- prape aa az” 0-88 
wadzona pożyczka inwestycyjna na giełdę | Kopenhaga 18915 * Landerbank 3210 
m ita w związku z czem nastąpi nie- ai EE d Maian l 22:60 
wątpliwie zwyżka kursu tego papieru. adr O” EE maż 
Ci Ha bowiem, kóz nie mogli NG rm a 2 Kolejspółiogna ej 
czy też nie zdołali nabyć obligacyj pożyczki ayża 27-71 Zło A 108 25 
inwestycyjnej przy subskrypcji, będą się | praga 20:97 Czerniowce 73375 
starali nabyć je z wolnej ręki, by uczestni- | Sofja 5:09:65 Austr. kol. p. 25-75 
czyć już w pierwszem losowaniu premji, | Sztokholm >e Ak „Kolej połudn. 1580 
które się odbędzie 1 paźdżiernika br Ter-| Warszawa KŻ mac Ti 7000 
. . sa , . | Zurych 13637 Cement 
min zamknięcia subskrypcji upływa już | Amerykańskie 70520 Browary 130:00 
w najbliższą sobotę 14 bm. Bułgarskie ——  Alpiny 2a 
Nowy zjazd przemysłowców nafto- | Niemieckie R Dagu Heiten 10:50 
wych odbędzie się w Warszawie pod prze- | Włoskie 3727 Poldi Hatte 151:50 
wodnictwem prof. Pilata, dyrektora „Polmi- | Jugosłowiańskie 1242 Prager Eisen 341 
nu“ i potrwa 3 dni od 16 do 18 bm. Na | Polskie 7966 Rima 130-00 
Zjeździe tym nastąpić ma ostateczne ukon- | Czeskie 0A Skoa 24590 
J y ap > - | Węgierskie 12320 _ Slersza 10-10 
stytuowanie „Premiera* przy równoczesnej Szyalcacikia 13640 Silesia 0-10 
wpłacie statutowych rat kapitału. Oprócz | Angielskie 3453 Zieleniewski 10835 
tego na porządku dziennym zjazdu będą | Holenderskie —:— Apollo GRE 
Sprawy bieżące. Beee = Kaupaty 29.09 
Dyrektorem administracyjnym „Pol- | Renta majowa 0'745 Galicja 6800 
minu* (Państwowej fabryki olejów mineral- | Renta lutowa 0739 Nafta i a 
nych) został zamianowany dr. Stanisław | Renta koronowa o ce 
Schatzel, który od roku 1922 był dyrekto- | panal S Adra 3800  Bauk Małop.  -'— 
rem Krajowego Towarzystwa Naftowego 
a przedtem pracował w Ministerstwie Prze- GIEŁDA ZURYCHSKA, 
mysłu i Handlu (w Państw. urzędzie nafto- Zurych, dnia 11 lipca 1928. 
wym). Dr. Schatzel w sferach naftowych ma à e ank 
opinję dobrego organizatora. Stanowisko cie stad 4 
dyrektora administr, które obejmuje już RA wz 25-241 
l sierpnia br., zostało specjalnie dla niego | Nowy Jork "EEE 5:18:98 
stworzone, gdyż dotychczas w „Polminie* | Belgja — 72:40: /ą 
nie było dyrektora adrhiuistr. Nominacja no- | Włochy 25 zd 
wego dyrektora w Kraj. Tow. Naftowem pda TA 20902 
nastąpi dopiero później na razie zastępuje | Berlin —— 123:77 
dra Schatzla p. inż. Wit. Sulimirski. Wiedeń = TSG 
Produkcja węgla na G. Śląsku. Według am z= UM 
prowizorycznych obliczeń, wydobycie węgla | Kopenhaga = 138-90 
w rejonie Śląskim w miesiącu czerwcu wy- | Sofja —— 0 
nosiło 2.397 tys. tonn, t. i. o 103 tys. tonn wię- | Praga "ARP" 
cej, niżeli w maju. Ogólny eksport węgla wy- e -5 90-4717, 
nosił w czerwcu 994 tys. tonn, czyli w Sto» Białogród —— 9:12 
sunku do poprzedniego miesiąca oznacza to | Ateny = Sor. 
wzrost o 84 tys. tonn. Ogólny wzrost eks- | Konstantynopol a ra 
portu zawdzięczać należy silnej ekspansji wę- Besen == 13-07 
gla naszego na rynki nierentowne; ogólny | Buenos Aires —— 219-50 
eksport węgla górnośląskiego na te rynki GIELDA PARYSKA. 
wynosił w czerwcu 667 tys. tonn, podczas | i 
gdy w lutym r. b. zaledwie 413 tys. tonn, Paryż, dnia 11 lipca 1928. 
natomiast eksport na rynki rentowne wyno- | Londyn 12429 _ Holandja 1028:75 
sił w czerwcu 327 tys. tonn, a w lutym 380 jN. Jork 2556 Praga pa 
tys. tonn. Powyższe cyfry dowodzą, że za-; Belgja 35600 Rumunja R: 00 
równo poziom eksportu, jakoteż związany |SPooy a 5 Na 35800 
z tem stan wydobycia węgla, zależą od wy- zgalar F 
sokości eksportu węgla na rynki t. zw. egzo- "= 
tyczne czyli nierentowne. Zbyt węgla w kra- ARA a =p 
ju w miesiącu czerwcu wynosił 1.275 tys. Londyn, dnia 11 lip D 
tonn, nie osiągaiąc jeszcze poziomu najgor- |y, 486:26 Niemcy 
szego zazwyczaj pod tym względem miesią- Hoiandja Twe 1064-12 
ca kwietnia (w kwietniu zbyt w kraju wy- | Francja ni Wiedeń 34-52 
nosił 1.280 tys. tonn). Przeciętna dni podsta- Wig 9281 Warszawa 43 40 


wionych wagonów dla załadowania węgla 
podniosła się w czerwcu do 8.113 wagonów | memmsseee a: 
dziennie, przyczem różnica między zapotrze- Redaktor naczelny i odpowiadzialny: 


bowaniem a podstawioną ilością wynosiła 
średnio na dzień 193 wagony. Dr. MARCELI SZAROTA. 


Wd A Ogłosze 
ask m 


FIRMY. 


Firm, 372/28. Rg. A. 367. Wpis firmy spółko- 
wej. Zarządza się wykreślenie z tus. rejesiru dla 
firm pojedyńczych I. 210 wpisanej pod dniem 24 
stycznia 1903 firmy pojedyńczej Jonas Sperling 
skutkiem przemiany jej na firmę Sspółkową jak 
następuje. Do rejestru Oddziału A. wpisano 19 
czerwca 1928. Siedziba firmy: Tarnopol. Brzmie- 
nie firmy: Jonas Sperling i Ska. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: przedsiębiorstwo przewozowe i spe- 
dytorstwo w Tarnopolu. Forma spółki: jawna 
spółka ad dnia 15 czerwca 1928. Spólnicy oso- 
biście odpowiedzialni. Jonas Sperling, Rubin Sper- 
ling i Joachim Kornfeld kupcy w Tarnopolu. Do 
zastępstwa upoważnieni są, dwaj którzykolłwiek 
ze spółlników łącznie. Podpis firmy; pod brzmie- 
niem firmy wypisanem albo pieczęcią wydruko- 
wanem własnoręczne podpisy dwóch których- 
kolwiek ze spólników. 6179 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział H. 

Tarnopol, dnia 19 czerwca 1928, 


Firm. 487/27 Gdy wedle pisma Związku Re- 
wizyjnego Spółdzielni Kółek rolniczych w Krako- 
wie z dnia 27 września 1927 L. 3859/Dr. W. K. M. 
jako organu wyznaczającego rewidenta, firma 
„Sklep Kółka Rolniczego* Stowarzyszenie spół- 
dzielcze z ograniczoną odpowiedziałnością w: Ty- 
czynie całkowicie zaprzestato gospodarczą dzia- 
alność, przeto ma wniosek teso Związku rewi- 
zyjnego w myśl art. 75 ust. 3 ustawy) o spół: 
dzielniach, zarządza się rozwiązanie powyższe- 
go sklepu Kółka rolniczego i jego likwidację, Li- 
kwidatorami ustanawia się Mateusza Cybulskiego 
w Tyczynie, Franciszka Pilata w Tyczynie, i 
Juljanaj Werza, sekretarza gminy w! Tyczynie, 
którzy brzmienie firmy z dodatkiem „w likwi- 
dacji* wspólnie podpisywać będą. Data wpisu: 
18 października 1927. 6177 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 15 października 1927. 


Firm. 652/28. Spółdz. V. 599, Wpis firmy. spół- 
dzielni, Do rejestru "wpisano dnia 7 kwietnia 
1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Spółdzielnia budowlana Urzędników Bauku Go- 
spodarstwa Krajowego z agraniczoną odp. we 
Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem 
spółdzielni: jest budowa dla członków domów mie- 
szkalnych, oraz dostarczenie członkom na włas- 
mość zdrowych i tanich mieszkań. Stosownie do 
tego Spółdzielnia ma prawo: a) zakupywać i par- 
celować odpowiednie tereny, b) budować domy 
mieszkalne, bądź samodzielnie, bądź drogą współ- 
działania z Rządem i instytucjami i stowarzysze- 
miami, c) nabywać ma własność, wydzierzawiać 
lub wynajmować mieruchomości, d) zaciągać zo- 
bowiązania, dotyczące funduszów potrzebnych do 
czynności Spółdzielni, e) zakupywać  materjały 
budowłane i przygotowywać plany budowy, f) 
prowadzić wytwórnie materjałów budowlanych 
i sprzętów, g) zawierać-z osobami prywatnemi, 
instytucjami rzadawemi i spoles 
go Tudzaju Mowy, w ARIDO | 
dzielni. Czas trwania spółdzieini jest nieograni- 
czony. Udział członka wynosi 200 zł. płatny przy 
przystąpieniu lub w 4 równych ratach miesięcz- 
nych, Każdy członek może mieć więcej udziałów. 
Za zobowiązania spółdzielni odpowiadają człon- 
kowie do 4 krotnej wysokości zdeklarowanych 
mdziałów. Zarząd spółdzielni składa się z 3 człon- 
ków i 2 zastępców. Członkami zarządu wybrano: 
Józefa Grolle'go, Jana Ciorucha i dra Stanisława 
Marciaka, zaś zastępcami Jana Seewalda i Mar- 
jana Czumaka. Firmę spółdzielni podpisują trzej 
członkowie zarządu łącznie. Ogłoszenia spól- 
dzielni pomieszczane będą w „Gazecie Lwow- 
skiej”. Przepisy o likwidacji zgodnie z ustawą 
o spółdzielniach. 61389 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV, 

Lwów. dnia 30 marca 1928 r. 


Firm. 392. A. VI. 87. Zmiany dotyczące firmy 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 13 marca 1928. 
Siedziba firmy: Lwów, ul. Akademicka l 3. 
Brzmienie firmy: „Runo“ kantor sprzedaży Pol- 
skiej Loterji Państwowej Ramer i Ska we Lwo- 
wie. Zmiany: Jawny spółnik Leopold Rosenzweig 
wystąpił ze spółki. Przystąpiła do spółki w cha- 
rakterze jawnego spólnika Henryka Rosenzweig 
z tem, że firmę spółki wyłącznie samoistnie pod- 
pisywać będzie. 6188 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV, 

Lwów, dnia 23 lutego 1928 r. 


Firm. 1692, Rg. ©. VII. 40. Zmiany dotyczące 
firmy spółkowej już wpisanej. Do rejestru wpisano 
dnia 30 listopada 1927. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Fabryka Wyrobów mącznych 
„Kłos“ Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie. Zmiany: Uchwałą Walmego Zgro- 
madzenia z dnia 25 października 1927. L. rep. 
14,064 zmieniono ust. IV, V, VIII i IX. kontraktu 
spółki z daty Lwów 11 maja 1924 L. rep, 34.471 
w brzmieniu ustalonem w zbiorze dokumentów. 
Kapitał zakładowy podwyższono do kwoty 
55.000 zł. i został w całości wpłacony. Zawiadow- 
ca Inż. Henryk Feller ustąpił, a zawiadowcami 
spółki na cały czas trwamia spółki ustanowieni 
zostali p. Ignacy Rapp, Lwów, 3 Maja 2, Henryk 
Schrenzel Długosza 10, i Alfred Nestel Jamow- 
ska 31, oraz, że do zastępstwa spółki na zewnątrz 
uprawnieni są łącznie którzykolwiek dwaj zawia- 
dowcy, a podpisywać mają spółkę w ten sposób, 
że pod wydrukowanem lub wypisanem brzmie- 
niem firmy umieszczą swe podpisy którzykolwiek 
dwaj z trzech ustanowionych zawiadowców. 6190 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV. 
_ Lwów, dnia 9 listopada 1927. 


Firm. 537/27. Spółdz. II. 172. Wyłkreślenie 
spółdzielni. Siedziba spółdzielni: Lwów. Brzmie- 
nie firmy: Spółdzielnia produktów  młyńskich 
z ogr. odp. we Lwowie, Z rejestru wykreślono 
dnia 29 marca 1928. wskutek ukończenia  likwi- 
dacji. 6191 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV, 

Lwów, dnia 13 marca 1928. 


LICYTACJE 


E. 5825/27, Edykt licytacyjny. Dnia 9 sierp- 
nia 1928 o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


nemi- elkje> 
RE PER YCE e 


nia 


. 
się w Sądzie wyżej wymienionym licytacja re- 
almości obj. whl. 692 gminy Bursztyn. Realność 
ta oceniona wraz z przynależnościami na 13.615 
złotych. Najniższa oferta wynosi 9.076 zł. 67 gr. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skut- 
ku. Warunki licytacyjne oraz protokół oszacowa- 
mia przejrzeć można w kancelarii sądowej biuro 
Nr. 7 w godzinach urzędowych. 5857—3 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 21 czerwca 1928. 


E. VII. 2753/27. 102. Edykt licytacyjny. Dnia 
22 listopada 1928 o godz. 10 rano w biurze Nr. 
78 podpisanego Sądu odbędzie się licytacja ogra- 
niczonej po dzień 29 września 1938 własności 
pól naftowych „Krakowiak 1, IL Mi. IV, Vi 
VI“ obi. wl. 608, 659, 660, 601, 662 i 663 ks. naft. 
podpisanego Sądu wraz z produkcyjną kopalnią 
nafty „Krakowianka“ w Tustanowicach z urzą- 
dzeniem i inwentarzem kopalnianym. Wartość 
szacunkowa 426.485 zł, Najniższa oferta 142.162 
zł. Imteresowanych odsyła się do edyktu licyta- 
cyjnego ogłaszonego na tablicy podpisanego Sądu. 

Sąd powiatowy. 
Drohobycz, dnia 22 czerwca 1928. 


6182 


E. V. 933/27/25. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia 'wierzytelności, Na wniosek 
strony egzekwującej Kopalni węgla „Halina“ w 


Niwce odbędzie się dnia 14 września 1928 o godz. 


1l przedyoł. w. biurze Nr. 78 na zasadzie zatwier- 
dzonych warunków licytacji następujących real- 
mości: księga gruntowa Drohobycz Lisznia whl. 
668 i 1/2 647 pb. 963 i pgr. 3615, 3616/1 i 12496 
obszaru 380 sążni, pb. 962 i per. 2477, 3617/1, 
3617/4, 3616/2, 2617/2, obszaru 169 sążni, Na pb. 
962 pobudowany jest dom mieszkalny i komórki 
wartość szacunkowa wraz z przynałeż. 7524 zł. 50 
gr. najniższa oferta 4926 zł. Do realności whl 647 
ks. gr. Drohobycz Lisznia należą następujące 
przynależności 7 jasionów, oszacowane ha 7 zł. 


Poniżej najniższej ofeity sprzedaż mie nastąpi. 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 5 lipca 1928 6181 


E. 1262/27/5. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Józefa Moździera z Lisowic odbędzie się dnia 22 
sierpnia 1928 o godz, 10 rano w Sądzie tutejszym 
licytacja połowy realności whl. 101 ks. gr. Liso- 
wice. Cena szacunkowa wynosi 819 zł. Najniższa 
oferta 546 zł. 6180 

Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Bolechów, dnia 21 czenwica 1928, 


E. 293/28/9, Dnia 25 października 1928 go- 
dzina 10 przedpoludniem w podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 4 odbędzie się licytacja realności whl. 
559 gm. Pielnia. Wartość szacunkowa wynosi 
7167.46 zł, zaś najniższa oferta 4.778.30 zł. 5874 

Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Sambor, dnia 16 czerwca 1928. 


Cg. IX. 221/28/2. Edykt. Strona powodowa 
Aron Selig Jaget wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej nieznany z miejsca pobytu Natan Mohl 
o 1500 doł, ameryk. do L. cz. Cg. IX. 221/28/1. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyznaczona 
na 1 sierpnia 1928 godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie 
biuro Nr. 31 sala rozprawi Rutowskiego 13. Ponie- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest niezna- 
me, ustanawia się adwokata dra Altera kurato- 
rem, który ją będzie zastępował na jej koszt i 
miebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
stawi i mie ustanowi pełnomocnikia, 6186 
Sąd okręgowy, Oddział IX. 
Lwów, 10 lipca 1928. 


Cg. I. b. 382/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Franciszka z Białasów Kołodziej w. Kamieniu 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej miewia- 
domemu z miejsca pobytu (Waientemu Sądejowi 
z Kamienia o zapłatę 1635 zł, zpu. I. audjencja 
wyznaczolią została na dzień 15 czerwca 1928 
godz. 9 rano sala rozpraw Nr. 1. Il piętro. Ponte- 
waż miejsce pobytu (Walentego Sądeja jest nie 
znane ustanawia się dra Piotra Więcka adwokata 
w Rzeszowie kuratorem, który: go będzie zastę- 
pował w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki on w, Sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 6176 

Sąd okręgawy, Oddział [ b. 

Rzeszów, dnia 23 maja 1928. 


Cg. I, b. 460/28/1. Edykt. Strona powodowa 
Piotr Kiljan w Żołyni i tow. wnieśli skargę Drze- 
ciw stronie pozwanej niewiadomemu z miejsca 
pobytu Antoniemu Skórze z Dąbrówki 0 250 
dolarów. zpn. I. audiencja wyznaczoną została na 
dzień 22 czerwca 1928 godz. 9 rano sala Nr. 12 
Il. p. Ponieważ miejsce pobytu Antoniego Skóry 
jest nie znane ustanawia się dra Dzierżyńskiego 
adwokata w Rzeszowie kuratorem, który %0 bę- 
dzie zastępował 'w rzeczonej sprawie ma jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki sam W Sądzie 
się nie zgłosi. lub pełnomocnika nie zamianuje. 6175 

Sąd okręgowy, Oddział I. b. 

Rzeszów, dnia 6 czerwca! 1928. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 42/28/15. Zastanowienie postępowania u- 
godowego, Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużnika Juljaną Fdwina Zacharjewicza, literata 
we Lwowie Domagaliczów 3 zastanowiono. 6187 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 22 czerwca 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 22/28/4. Jędrzej Kowal ur. 1876 w Ni- 
sku syn Szymona i Marji wyjechał na kilka lat 
przed wybuchem wojny Światowej do Ameryki 
i od: tego czasu zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dr. 'Więcka 
w Rzeszowie o zaginionym do 1 roku, poczem 
Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie © aznąniu 
za zmarłego. : 6178 

„Jąd okręgowy, Oddział IV. 

Rzeszów, -dnia 10 kwietnia 1928. 


urz ed O w ©» 


T. 378/28. Teodor Borecki Prokopa urodzony | 


1885 z Dorohowa żołnierz zasnął na 
roku 1915. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Jurka Pocztara w Dorohowie 
o zaginionym do 6 miesięcy. 6114 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 18 maja 1928. 
I 


T. 332128. Hryń Kiczak Iwana urodzony 1890 
z Uhornik żołnierz zaginął ma wojnie roku 1916 
w niewoli rosyjskiej, Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Prokopa Czubeja w 
Uhornikach o zaginionym do 6 miesięcy. 6115 
Sąd okręgowy. 
Stanistawów, 13 kwietnia 1928. 


T. 668/28. Michajło Kiemaniuk urodzony 1879 
z Zabereża żołnierz zmarł 1916 r. w Albanji. Ce- 
lem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Michała: Jedoriw w Zabereżu o zaginio- 
mym do 6 miesięcy. 6116 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 ozerwca 1928. 


T. 487/28. Błażej Nazimek Grzegorza urodzo- 
my 1868 z Wołczkowa żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1916. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Józefa Nazimeka w Wołczko- 


wie o zaginionym do 6 miesięcy. 6119 
Sąd okręgowy, 
Stanisławów, 28 czerwca 1928. 
T. 117/28. Kość Skiteruk urodzony 1888 


z Zanzecza żołnierz poległ w lecie 1915 pod Ko- 
łomyją. Celem udowodnienia jego Śmierci, uwia- 
domić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 6120 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów. 1 marca 1928, 


T. 71/28. Jan Jurda syn Józefa urodzony w 
Forysławicach 1872 powołany do świadczeń wo- 
jenmych odi 1914 nie daje znaku życia, Wzywa się 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado- 
Mości. o zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Goldfarbowi adwokatowi w Przemyślu. 6128 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 1 czerwca 1928. 


T. 194/27. Jan Bereza, syn Michała, urodzony 
w iBolanowicach 1877, żołnierz od 1914 nie daje 
znaku życia. Wzywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi. Mantlowi adiwoka= 
tawi w Przemyślu. 6129 

Sąd okręgowy, 
Przemyśl, 2 października 1927. 


T. 225/27. Onufry Godżyk syn Tymoteusza 
urodzony w iWęglówce 1886 zamieszkały w Prze- 
myślu, żołnierz od 1915 mie daje znaku życia. 
Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia udzie- 
łono wiadomości o zaginionym Sądowi lub ku- 
ratorowi idrowi Ameisenowi adwokatowi w Prze 


myślu. 6130 
Sąd okręgowy. 
PRETEP ST, EVIS IN, 


T. 32/28. Piotr Pasławski, syn Daniela, uro- 
dzony w Koniuszy 1890, żołnierz umrzeć miał w 
szpitalu 1915. Wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Są- 
dowi lub kuratorowi drowi Ameisenowi adwoka- 
tawi w Przemyślu. 6131 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 24 marca 1928. 


„ T. 46/2818. Szymon Ehrlich urodzony 4 wrze- 
śnia 1883 w Bieczu zamieszkały w Tarnopolu, 
żołnierz 57 p. p, zaginął na wojnie. Na wniosek 
opiekuna. nieletnich dzieci Lazara Herziga wdra- 
Ża się postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 1 roku uwiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dr. Menkesa w Tarnopolu 
0 zaginionym. 6133 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 9 listopada 1923. 


T. 127/28, Stefan Hołub z Dzwiniaczki, żoł- 
nierz byłej armji austr. zaginął bez wieści, Wy- 
daje się ogólne wezwanie powiadomić o zagimio- 
nym Sąd lub kuratora dra Brenholza adw. w 
Czortkowie do dnia 15 grudnia 1928. 6144 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, Jl maja 1928. 


T. 128/28. Jan Petryszyn z Dzwiniaczki, żoł- 
mierz armji austrjackiej, zaginął bez wieści, Wy- 
daje się ogólne wezwanie powiadomić o zaginio- 
nym Sąd lub kuratora dra Feldmana adw. w 
Czortkowie do dmia 15 grudnia 1928. 6145 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 31 maja 1928. 


T. 144/28. Jan Chmielewski syn Michała z 
Jurjampola, żołnierz byłej armii austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra Bren- 
holza adw. w Czortkowie do dnia 10 grudnia 
1928. 6146 


Sąd okręgowy, Oddział TV. 
Czortków, 18 maja 1928. 


T. 160/28. Ołeksa Makowski syn Dmytra 
z Mielnicy, żołnierz byłego wojska ukraińskiego 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brunsteina adw. w Czortkowie do dnia 1 czenwca 
1928. 3 
Sąd okręgowy, Oddział TV, 6147 
Czortków, 7 maja 1928 


T. 179/28. Kazimierz Iwaśków syn Mikołaja 
z Słobudki dzuryńskiej, żołnierz byłej armii au- 
strjackiej zaginął bez wieści, Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub ku- 
ratora dra Schumera adw. w Czortkowie do 
dnia 20 grudnia 1928. 6148 

Sąd okręgowy, Oddział Ty, 
Czortków, 6 czerwca 1928. - 


T. 184/28. Eliasz Goba syn Mikołaja z Koso- 
wa, żołnierz byłych „wojsk ukraińskich zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra Feld- 
mana adw. w Czartkowie do dnia 10 lipca 1929. 

Sąd okręgowy, Oddział TV. 

Czortków, 6 czerwca 192g, 


mi 
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T. 11/28. Mychajło Łysak Romana urodzony 


wojnie | 1880 z Podłuża żołnierz zmarł 1917 roku w Wy- 


soczance, Celem udowodnienia śmierci, uwiadomić 
Sąd o zaginionym do, 3 miesięcy. 6121 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 17 stycznia 1928. 
| az nn ZARZ 


Urząd Wojewódzki lwowski. 
Wydział Prezydjalny. 
L. Pr. 7664/1928. We Lwowie, dnia 7 lipca 1928. 
KONKURS. 

Urząd (Wojewódzki Lwowski rozpisuje kon- 
kurs na posadę Komisarza ochrony lasów w VII. 
stopniu służbowym, z przydziałem służbowym da 
Urzędu Wojewódzkiego, w charakterze zastępcy 
Wojewódzkiego Inspektora ochrony lasów. 

Kandydaci. ubiegający się o nadanie powyż= 
szej posady! winni wnieść do końca lipca 1928 r. 
podania do Urzędu Wojewódzkiego (Wydział 
Prezydjalny) we Lwowie. 

Do podania należy dołączyć: metrykę urodzo- 
mia, dowód posiadania obywatelstwa polskiego, 
dowód: ukończenia wyższych studiów leśnych, 
dowód: uregulowania stosunków do służby woj- 
skowej, własnoręcznie napisany życiorys oraz 
dowód odbycia dłuższej praktyki zawodowej w 
administracji lasowej względnie przy urządzaniu 
lasów lub w państwowej służbie ochrony lasów. 

Posada nadana będzie prowizorycznie, a po 
roku zadowalającej służby prowizorycznej i po 
złożeniu egzaminu, według obowiązujących prze- 
pisów nastąpić może ustalenie w służbie państwo- 
wej. 

Kandydaci pozostający w służbie państwowej 
winni wnieść podania w drodze służbowej. 6194 

Wojewoda: | 
wz. (—) Gronziewicz. 
Wicewojewoda, 


ZMIANA NAZWISK. | 


OGŁOSZENIE. 

Rudolf Piotr 2 im Kudła urodzony w Kra- 
kowie dnia 17 kwietnia 1899 r. syn Franciszka t 
Anny zamieszkały w Mławie, Rynek Nr. 2 wniósł | 
prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo- 
wego „Kudła“ ma nazwisko „Kuderski“. 

W myśl art, 4-go ustawy z dn. 24 paźdz'er- 
nika 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88/19 poz. 478) — 
wolno przeciw uwzględnieniu prośby petenta i 
zgłosić do Ministerstwa Spraw Wewnetrznych 
zarzuty, które podać należy do Urzędu Woje- | 
wódzkiego w Warszawie, Aleja Ujazdowska 5, w 
przeciągu dni 90 od dnia niniejszego ogłoszenia. 

Za Wojewodę: 


(—) Dr. Cetis 6193 
Radca Wojewódzki. 
Urząd Wojewódzki Ilwowski — 
L. AD. 10120. 
We Lwowie, dnia 16 czerwca 1928. 


OGŁOSZENIE. 

Zdzisław Duda, syn Mikolaja i Stanislawr 
z Krynickich, urodzony 18 marca 1905 r. w Krze- 
szowicach student Politechniki. zamieszkały we 
Lwowie wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę | 
mazwiska rodowego „Duda“ na „Ermański*. , 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje po- 
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości | 
z madmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia ` 
24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, któ- 
re podać należy do Województwa we Lwowie 
w przeciągu dni: 90 od dnia ogłoszenia w „Moni- 
torze Polskim, gdzie równocześnie zarządza się 
ogłoszenia. 6196 
Den E AND 
Województwo Stanisławowskie. 

L. AD. 7139/1 ex 1928. 
_ OGŁOSZENIE. 

Abraham Miihlrad, urodzony w roku 1882 wi 
Stryju, syn Itty Mühlrad, wniósł prośbę o zezwo- 
lenie ma zmianę nazwiska rodowego Mfihlrad na 
nazwisko Hubel. 

Urząd Wojewódzki w Stanisławowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia: 
24 października 1919 r. Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do 
Ministerstwa 


Spraw Wewnętrznych zarzuty, 
które podać należy do Urzędu Wojewódzkiego 


w Stanisławowie w przeciągu dni 90-ciu. 6197 
Stanisławów, dnia 3 lipca 1928. 
Za Wojewodę: 
Nenman. 


L. AD. 9940. 
We iLwowie, dnia 14 czerwca 1928 r. 
OGŁOSZENIE, 

Schioma Bander, nieślubny syn matki Sche- | 
ve Bander i ojca Judy 'Wohlmannów urodzony 
5 czerwca 1875 r., w Drohobyczu, kupiec, zamie- 
szkały 'w Zurychu, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Bander na „Wohl- 
man“, 

Urząd Wojewódzki -we Lwowie, podaje po-- 
wyższą prośbę do powszechnej władomości z nad-- 
mienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24. 
października 1919 r., Dz. U. Rz. P. Nr. 88 poz. 478 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które. 
podać należy do Województwa we Lwowie w 
przeciągu dni 90-ciu od dnia ogłoszenia w „Moni- | 
torze Polskim“, gdzie równocześnie zarządza się 
ogłoszenie. 6195 | 


Za Wojewodę: 
(—) Kwaśniewski wr. 
Naczelnik Wydziału. 
Urząd Wojewódzki Lwowski, 


NAJLEPSZE RZĄDOWO UPOWAŻNIONE 


KURSY KIEROWCOW 


« SAMOCHODOWYCH U 


£ HAITLINGERA, Lwów, Kopernika 1l, 16 
zkoła najlepszych szoferów zapewnioń 
najlepsze wynikł. Całość 165 zł. na raty 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtej 


[| 


